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klasy

Nowa prosta

jako 
część

Moskali 
uetawio- 
Zulfica

znaleźć 
szabli, 
figurę 

żo}n:e

Szczawnicy:
nie został

LYMAN j. gage, 
Wiceprezydent, 

H. M. KINGMAN, 
PODKABYKK.

Biórc: 40 & 41
113 E. ADAMS 8TR.

Chicago, UJ.

niemie- 
cficera rezerwy w 

Bałtykiem. Zoak- 
lisly zaadresowane 
zawierające plany

nowo mianowany wice-guber- 
Manzof, zarządzający guber- 
powodu wyjazdu p. gubtrnato- 
Dotychizas władze tameczne

O założeniu Hofa Parku.
O osadnikach.
O wybornej ziemi i lekko wałc- 

watej powierzchni.
O pięknym klimacie.
O poblizkich targach Cbicagoakich 

i Milwauokicb.
O wybornem geologicznem poło­

żeniu.
O jeziorach, rzekach, parowach, 

wzgórkach i spadach.
O związkach z kolejami i okrętami. 
O dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innemi 

koloniami.
O kościele katolickim.
O samej osadzie, jej składach i 

łynach.
O założeniu farmy bez uczucia cię­

żaru wypłaty.
Jak uzyskać tykiet kolei darmo na 

200 mil.
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać 

w Hofa Parku.
Jak s:ę zbogació na farmie.
Pouczy was jak zabezpieczyć przy­

szłość dla waszych dzieci.

Sharp & Smith.
Fabrykanci i Importerzy narzędzi chirurgicz­

nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
Ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randolph st. . Chicago, III.

— Krwawy deszcz. Z Laibach 
w Austryi piaztj o deszczu krawym, 
ttóry spadł nie dawno w pobliżu 
koszar aityhryi tam załogującej i 
czerwono ufarbował obrusy i odzienie 
gości w pewnej restauracji tame= 
cznej. Nadzwyczajne to zjawisko 
wielkie wywołało zdziwienie, nie­
zadługo jednakże zdołano je sobie 
wytłumaczyć. Oto ulewę poprzedził 
wicher silny, który z poblizkiej 
miejscowości „Kaltenbrunn" nad 
rzeką Laibach położonej, a mie 
szczącej w sobie fabrykę farb do 
malowania drzewa, przeszło 200 
kilogramów nader delikatnego, 
czerwonego proszku znajdującego 
się na dziedzińcu fabrycznym, uniósł 
w powietrze. Proszek połączył się z 
parą powietrzną, która zamieniwszy 
się w płynno krople, spadła 
deszcz czerwony na pewną 
przedmieścia Tirnau.

— fF wagonie drugiej
pociągu pospiesznego siedziały trzy , 
osoby. Przystojna i elegancko u | 
brana dama, dość urodziwy mło­
dzieniec • i w sile wieku będący 
jegomość, z którego miny i ruchów 
wyczytać było można, że to jakiś 
obywatel Z'emski, jadący do dóbr 
swoich. Pociąg pędził przez pola i 
łąki, a noc coraz bardziej się zbli­
żała. W wagonie poaowało okropne 
gorąco, które gnębiło podróżnych, 
odbierając im wszelką ochotę do 
konwersaeyi. W tem młodzieńcowi 
zaczęły kleić się .powieki, to też 
niewiele myśląc, zdjął z nóg buc.ki 
i najspokojniej zasnął, prosząc 
przedtem konduktora, aby go zbu 
dził o jedną stację przed miejscem, 

•gdzie ma wysiąść. Za przykładem 
kawalera i nadobna dama zdjęła 
ze zgrabnych nóżek pięknie zrobione 
buciki, pogrążając się w objęciach 
Morfeusza. Co się działo z trzecią 
figurą, nie wiemy, najprawdopodob - 
nej szlachcic poszedł za przykładem 
swych towarzyszów i usnął snem 
błogosławionych, śniąc o świetnych 
zbiorach, o możliwości spłacenia rat 
bankowych itp

Konduktór niestety, mając rozmai e 
sprawy do załatwienia, zapomniał 
zbudzić młodego naszego . pasażera, 
tak że tenże ocknął się dopiero, 
gdy konduktor zawołaj: ,,T..... dwie
minuty przestanku. ‘ Zaspany, w 
obawie aby pociąg nie zawiózł go 
do następnej stacyi, zabiera pakun­
ki, spotrzega jednak że nie ma 
bucików na nogach. Chwyta więc 
jeden bucik swój, drugi zaś cudzy, 
i pomimo że jemu się wydał za 
ciasny, wciągasifą i mocą i wysiada. 
Konduktor woła „gotów1-, pociąg 
jedzie dalej, unosząc z sobą naszych

pozostałych podróżnych. O kilka 
stacyj dalej wysiada także owa 
dama, w ostatniej jednak chwili 
spotrzega, że w wagonie jest tylko 
jeden jej bucik, drugi zaś zupełnie 
inny. Z powodu jednak że pociąg, 
choćby dla najpiękniejszych oczu 
najdorodniejszej damy nie może się 
zatrzymać, zmuszona była nieszczę' 
śliwa pani ubrać męzki bucik. Nie 
koniec na tym! Dama owa była 
mężatką, zaś młodzieniec miał żonę. 
Jaka scena odbyła się w domu, gdy 
mąż zobaczył na nodze żony męzki 
bucik, a żona spostrzegła męża z 
jednym damskim bucikiem, możemy 
sobie wyobrazić, gdyż opisujący ten 
fakt nie mógł w żaden sposób do­
wiedzieć się o bliższych szczegółach 
tej małżeńskiej indagacyi, jaka 
niewątpliwie nastąpiła. Że się nie 
im ano, o tem mogą być piękne 
czytelniczki przekonane! Cały ten 
wypadek nie miałby miejsca, gdyby 
owa dama nie posiadała dość po­
kaźnych rozmiarów nóżki, w tym 
bowiem razie młodzieniec nie mógł 
by w żaden sposób ubrać jej bucika. 
Co to złego może narobić za wielka 
noga!

— Dr. Plendus w przejeździć 
z Brazylii bawił chwilowo w War­
szawie. Rodak nasz ordynuje stale 
Rio Janeiro, dotąd rodzice w mło­
dym wieku go odwieźli. Dr. Plendus 
udał się do Wilna, gdzie ma rodzi­
nę, której dotąd nie znał. Po pol­
sku nie mówi wcale.

Cholera,
Cholera przeszła granicę i 

dziesiętkuje ludność Południo­
wej Francji. W Marsylii w u- 
bieglym tygodniu przez 4 dni 
przypadków śmierci było bliz- 
ko sto, a zachorowania dwa 
razy tyle. Podobno i w Lyo­
nie cholera się ukazała, lecz 
wieść ta nie otrzymała po • 
twierdzenia urzędowego.

Minister spraw zewnętrznych 
Bayard, w Washington, ode­
brał wiadomość telegraficzną od 
konsula amerykańskiego w 
Marsylii, że w tem mieście nie 
panuje cholera, tylko jest kilka 
przypadków nieepidemicznej 
cholery, w jednej z okolicnych 
wsi.

1 W Hiszpanii nowych przy­
padków cholery jest przeciętnie 
codziennie 3,200 a przypadków 
śmierci z cholery 1250.

Chas. Koźmiński & Co.
170 Washington Street,

Europejska
wymiana pieniędzy

i handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura 

Hamburgskiej linii parowców

Karty okrętowe
tam 1 napo wrót z Europy zawsze tanio.

— Krawcy paryzcy zdobyli się 
na krok śmiały i stanowczy. Ogłosili 
oni listę tych kundmanów, którzy 
najgorszą ich stanowią klientelę: 
najsamprzód tedy nazwiska wszy­
stkich frauzuzkich i obcokrajowych 
oszustów, którzy nigdy nie płacą; 
dalej tych, którzy robią obstaluoki 
przenoszące ich dochody i żyjąc 
tiai stan, nietylko siebie ale i rze 
mieślników, w tym wypadku kraw­
ców, rujnują; wreszcie nazwiska 
bogaczów, u których zapłaty kilka 
krotnie, nieraz na drodze sądowej 
dopominać się trzeba Lista taka, 
perjodycznie radagowanana w celu 
ostrzeżenia kolegów przed obstalun- 
kami tego rodzaju klienteli, rozsy­
łaną jest z głównego biura po wszy­
stkich krawieckich zakładach męskich 
i damskich. L'stę podpisują najpo­
ważniejsze firmy, z Worth‘em na 
cze'e. Dzienniki paryzkie rozpoczęły 
formalną krucyatę przeciwko śtnia 
łym krawcom. Przewidują gruby 
skandal, zważywszy na to, że na 
rzeczonej liście figuruje wiele naj­
głośniejszych nazwisk.

— Niepoprawni —

— Meksyk zioiągnął nowa poży­
czkę w Londynie wynoszącą sto 
milionów dolarów.

rękaw czki. 
Znany pisarz angielski, Baker, na­
pisał monografię rękawiczki. Wskazał 
on głównie momenta jej dziejów i 
związku z cywilizowaniem się ubra­
nia. Epoka, w której rękawiczki 
miały znaczenie symboliczne i były 
w związku z rytuałem religijnym, 
szczególniejszy interes budzi, zwła­
szcza iż w miejscu tem dotknięto 
obrzędów dawnej Słowiańszczyzny.

— Nowoczesny .Ihaswerus. 
Pod Wurzburg'em w lasku znalezio­
no wiszące na drzewie zwłoki nie 
znajomego człowieka Zarząd gminy 
katolickiej pochował nieboszczyka 
na miejscowym cmentarzu. Zaledwo 
zamknął się nad nim grób, dowie* 
dziano się, iż mniemany katolik był 
w rzeczywistości żydem- Rabinat 
pcstaial o ekshumacyę i pochował 
zwłoki na cmentarzu żydowskim. Po­
szukiwania policy! co do tożsamości 
zmarłego wykazały jednak teraz, iż 
tenże ochrzcił się dawno i poszedł 
na łono kościoła protestanckiego. 
Cóż teraz się stanie? Czy zwłoki 
jeszcze raz zostaną przeniesione, 
czy też pogrzebany protestant po­
zostanie na cmentarzu żydowskim?

— Podwójne morderstwo. Czy­
tamy w „Dzienniku Polakiem*': Od 
osoby, praybyłej z Królestwa, do­
wiadujemy się okropnej zbrodni 
morderstwa podwójnego, popełnione­
go przez pułkownika rosyjskiego 
B , o której w dziennikach tamtej­
szych nie Znaleźliśmy żadnej wzmian­
ki. Oto dokładne opisanie faktu: 
Przed dwoma laty w pewnem mia­
steczku w Królestwie polakiem, 
podpułkownikowi 8. zmarła nagle 
żona. O godzinie 12. w południe 
była jeszcze zdrowa, zaś o godzinie 
1. w południe przenosiła się do 
wieczności. Ludność miejscowa 
uwierzyła w natur«lną śmierć pani 
podpułkownikowej, którą też następ­
nego dnia pochowano zwielką okaza­
łością.Za trumną szedł mąż zmarłej, 
roniąc rzęsite łzy. W rok po 
śmierci, żony, po Ipułkownika B 
przeniesiono do innego miasta, gdzie 
mieszkała jego ciotka, kobieta 
bardzo bogata, posiadająca około 
pół miliona rubli majątku, ale 
przytem bardzo skąpa- Mieściła się 
w jednym pokoju, a zamiast służącej 
trzymała posługaczkę. Siotrzeniec, 
przybywszy do owego miasta, zaczął 
bardzo pilnie odwiedzać ciotunię, tak, 
że w krótkim czasie pozyskał 
całkowite jej zaufanie. Pewnego 
dnia rano rozeszła się po mieście 
pogłoska, że w nocy staruszka zo - 
stała uduszoną. Natymiast wdrożono, 
śledztwo, a posprawdzeniu autentycz- 
nościowej pogłoskiej. zaczęto robić 
dalsze dochodzeoia. Przekonano się 
że wieczorem, nim się staruszka po 
łożyła spać, był u niei siotrzeniec, 
którą miał ją zupełnie zdrową. 
W tym punkcie dochodzenie stanęło, 
gdyż nikt nie miał śmiałości 
rzucić podejrzenia na podpułkowni* 
ka, iż to on jest jej mordercą, 
chociaż się tego domyślano. P. 
podpułkownik tymczasem zaczął 
.,hulać", wydając codziennie pokaź­
ne sumy na hulatyki i szalone wy­
bryki. To zwróciło na niego uwagę 
sędziego śledczego, który mając 
jeszcze inne wskazówki w ręku, 
aresztował go. Pay drugiem prze­
słuchaniu przyznał się uwięziony do 
podwójnego morderstwa, mianowicie, 
że (truł żonę i że zadus i ciotkę.

Litewsko-Polski 
w NANTICOKE, Pa., 

utrzymuje we własnym budynku 

John Sosnowski 
narożnik Church i Hanover str. 
28.5.86. w pobliżu polskiego koAclola.

usiłowały pod legalnemi pozorami 
aresztować te osoby, które przyjęły 
prawosławie. Otóż postarano się za- 
pobiedz temu raz na zawsze — i 
w jednym wypadku podobnym za­
czadzono już nawet śledztwo. Cho­
dziło tym razem o nieprawne are­
sztowanie włościan, jakoby za ukry­
wanie osób, nie posiadających pasz­
portów. Ale osobami temi, jak się 
okazało, był ksiądz prawosławny i 
pryczetnik. Do liczby środków, 
przedsiębranych przez Niemców ta 
meeznych, pizeciwko ugruntowaniu 
języka rosyjskiego (rubryka stale za- 
irowadzooa w pismach niemieckich. 
Uwaga koresp.) — zaliczyć należy 
niedawno rozporządzenie dyrektora 
miejscowej szkoły politechnicznej, 
nakazujące zamknięte rosyjskiej bi­
blioteki studenckiej. Według kore- 
spondendenta Now. Wr., rzecz się 
miała tak: Zamknięcie biblioteki zo­
stało spowodowanem odmowa za­
rządzającego biblioteką na propo- 
zycyę p. dyrektora, aby bibliotekarz 
nie wydawał książek studentom, wy­
kluczanym przed sąd korporacyjny 
z korporącyi studenckiej. Sąd kor­
poracyjny ma przyswajać sobie pra­
wo decydowania również i o tych 
s'udentacb, którzy do korporącyi nie 
należą. Studenci zaś tej kategoryi, 
prawa tego nie uznają 0.61 dyre­
ktor, stanąwszy po stron-e korpo­
rantów, pochwycić miał dwie sroki 
za ogon, jak się obrazowo wyraża 
Now. Wr., gdyż powagę korporącyi 
niemieckich podtrzymał i bibliotekę 
rosyjską zamknął.

Nowy gubernator estlancki ener 
gicznie biurze się do wprowadzenia 
języka rosyjskiego jako urzędowego 
do wszystkich dziedzin. Oprócz o- 
kólnika z dnia 7 czerwca, wystóso- 
wunego do burmistrzów, z rozkazem, 
aby odtąd wszelka urzędowa kore­
spondencja z gubernatorem odby­
wała się w języku wyłącznie ro­
syjskim, w tym samym dniu 7 czer­
wca gubernator zwołał posiedzenie 
gubernialnego komitetu więziennego, 
nie uprzedzając przytem, że zebra­
nie ma rozstrzygać w sprawie wpro­
wadzenia języka rosyjskiego do to­
ku spraw w tej instytucji. Pet. Ztg. 
nie chce kłaść szczególnego naci­
sku na tę okoliczność w omawianej 
sprawie, że posiedzenie '/apowiedzis- 
nom było mianowicie na ten czas, 
gdy marszałek szlachty był wyje­
chał, gdy dyżurny landraot był nieo­
becnym i gdy jencraJ-superintendent 
zostawał na urlopie: gazeta podnosi 
tylko, że w odnośnym okólniku, 
wzywającym na posiedzenie, nie wy­
mieniono, że ma się rozstrzygać, tak 
ważna hwestya, jak zmiana języka, 
i wskutek tego zebranie było nie 
dość liczne, tak, iż nawet brakowa­
ło niezbędnej większości członków. 
Pomimo to p. gubernator ogłosił 
otwarcie posiedzenia i wniósł przy­
jęcie 5 nowych dyrektorów, których 
przywiózł z sobą z Petersburga, któ­
rzy jednak nie mogli występować w 
tym dniu w roli członków komite­
tu, gdyż nie zostali zatwierdzeni w 
swojej godności przez cara, czego 
wyraźnie prawo wymaga. Nie prze­
szkodziło to jednakowym pięciu im­
prowizowanym członkom przyłą­
czyć się do głosowania nad posts 
wionym przez gubernatora wnioskiem 
zmiany języka, przyezem skutek wy- 
padł po myśli wnioskodawcy. „Sa­
mo się przez się rozumie — doda- 
je Pet. Ztg. — że w taki sposób za­
padłe rezolacye owego posiedzenia 
piątkowego podlegają zaprzeczeniu, 

I jakoż i podległy zaprzeczeniu."
— Car rosyjski zoióst niedawno 

wydanym ukazom polatek od głowy. 
Bardzo to ważny wypadek dla stanu 
włościańskiego w Rosyi. Podatek 
ten zaprowadził Piotr Wielki, a do­
chodów Z niego zużywał na utrzy­
manie wojska.

Sposób, w jaki podatek ten wy­
bierano, był środkiem do wzmocnie­
nia poddaństwa, albowiem każda gmi­
na wiejska, będąc odpowiedzialną 
za sumę na nią nałożoną pilnowała 
ściśle wszystkich głów do gminy 
tej należących; bez pozwolenia gmi­
ny nie wolno było nikomu wydalić 
się z miejsca zamieszkaniu, jeżli się 
przeniósł na inno miej-ce, obowią­
zany był opłacać się swej gminie. 
Tym, którzy się zadłużyli, nie wol­
no było wydalić się wcale, a ztycb, 
którym po za obrębem gminy działo 
się dobrze, ciągnęła gmina wielkie 
dochody, przez to ich wyzyskując, 
że im pozwalała na pobyt tamże.

Rozmaitości.
— Z mitoici. Porucznik artyle- 

ryi fortecznej w Kotarze, nazwi­
skiem Berghammer, z powodu nie 
szczęśliwej miłości odebrał sobie 
życie wystrzałem z działa. W jaki 
sposób? Nabił działo wykręcanym 
z kilkudziesięciu patronów prochem 
i granatem niewypełnionym jaszcze 
masą eksplodującą, stanął przeć 
wylotem i zapotnocą długiej linii, 
do której przymocował rozczepioną 
zapałkę, podpalił zapał. Kula prze­
szła mu przez piersi na wylot — i 
mówią, ie brak ideal-stów?

Schoenhofen’a Hala,
narolnikMilwa ukeei Ashland ave.

H»lę tę jak najelegancką i opatrzoną w wszy­
stkie najnowsze ulepszenia poleca się

towarzystwom i spółkom,
jako też szanownej publiczności w ogóle do odby­
wania

teatrów, koncertów, zabaw i 
posiedzeń.

Z halą tą są połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, które mogą 
jeszcze być zajęte na kilka dni 
tygodniu.

Mo­
skiewskie Wiedomosti" pomyślał wre­
szcie o klęsce grodzieńskiej i wystą­
piły z artykułem, wzywającym 
mieszkańców Moskwy do ofiar na 
rzecz pogorzelców.. Odezwę tę ga­
zeta opatruje następującemi moty­
wami, świadczącemi, że i w kwestyi 
dobroczynności rządzi się swoim 
oryginalnym poglądem.

Moskwie — wołają „Wiedomosti" 
— przystoi pospieszyć z najczyn- 
niejszą pomocą dotkniętemu klęską 
pogorzeli nrastu, a to nie tylko z 
pobudek dobroczynność, którą 
Moskwę zawsze się odznaczała, ale 
że jej, jako gromadzicielce ziemi 
rosyjskiej, godzi się wystąpić w tej 
roli względem jednego z jej kreso­
wych grodów, który niegdyś kon­
testowano rosyjskiemu narodowi. 
Nie tylko siłą polityczną winny być 
spojone części składowe państwa, 
ale i dobremi uczynkami, miłosier­
dziem i miłością. Wyrzutem sumie­
nia, grzechem i hańbą nawet byłoby, 
gdy Moskwa nie przybiegła najpier- 
8za(?) na pomoc grodzieńskim po­
gorzelcom i czego Boże broń, dała 
się wyprzedzić Warszawie. Obfita 
pomoc temu miastu jest konieczna, 
a najobfitsza płynąć powinna z 
Moskwy, która najwięcej ma środków 
po temu obwiązków."

— IVybryk złotej miodzieiy. I 
Philadelphia,gniazdo kwakrów, ma swo­
ją jeunesse doree, która potrafi skan- 
daliczoetni wybrykami zwracać na 
siebie uwagę. Do jednego z naj­
więcej zalecanych zakładów dla 
panien zamożniejszych rodzin w Phi- 
ladelphii przybyły powozem dwie sio­
stry miłosierdzia zbierające składkę. 
Przełożona przyjęła je bardzo u- 
przejmie, przedstawiła im pensyo- 
narki i oprowadziła po całym za­
kładzie. Siostry miłosierdzia powi­
tały wszystkie dziewczęta siostrza- 
n^n całusem i zebrawszy 50 dola­
rów składki, również serdecznie się 
pożegnały. Kilka dzic> .ząt odpro­
wadziło je aż do powozu — i o zgro- 
łol dostrzegły, że owe siostry ubra­
ne były w męzkie pantalony. Isto­
tnie, było to dwóch mężczyzn, któ­
rzy założyli się z podobneooi sobie o 
tysiąc dolarów, że zwiedzą zakład, 
gdzie wstęp mężczyznom był wzbro­
niony. Naturalnie, że złożone na ich 
ręce 50 dolarów oddali na cel do­
broczynny.

Zankisów i Bończa.
Epizod z r. 1863.

— Przed kilku dniami czytaliśmy 
w pismach warszawskich króciucbną 
wzmiankę o śmierci jenerał-majora 
Zankisowa, na Kaukazie, z dodat 
kiem,-,,wzmianką tę podajemy dla 
wiadomości znajomych zmarłego."— 
Któż bo też nie znał Zankisowa w 
Warszawie a nawet w całej Polsce! 
Przed laty dwudziestu kilku był on 
dowódzcą kazaków Czerkiesów, sta­
nowiących straż przyboczną namie 
stnika Berga, upamiętnił się zaś 
wzięciem, na ochotnika, udziału ,,w 
tępieniu band powstańczych", krwa­
we zapisując swe imię w pamięci mie­
szkańców Kieleckiego i Miechowskie 
go Równocześnie, to jest przed 
wybuchem powstania, przebywał w 
Warszawie oficer artyleryi, Konrad 
Błaszczyński, wychowaniec akademii 
wojennej, naówczas odkomenderowa 
ny na profesora szkoły wojskowej. 
Młody, przystojny, wszechstronnie 
wyksza|cony, doskonale przytem 
władający sześciu językami i utalen 
towany muzyk, Błaszczyński (chrze­
stny syn ks. Paszkiewicza) pożąda­
nym bywał gościem na Zamku i 
tam właśnie zbliżył się z Zankiso 
wem, a raczej naraził mu się, gdyż 
Z- uważał się za najpiękniejszego 
mężczyznę w Warszawie i ztąd o 
kropnie był zazdrośnym... Trudno 
się dziwić, że Błaszczyński — żyjąc ' 
ciągle w wyższych sferach rosyjskich, 
zaszczycony kilku uprzejmemi słowy 
cara Aleksandra If., któremu przed 
stowiony był na jednym z balów , 
dworskich w Petersburgu—niezmier­
nie oburzał s;ę ruchom narodowym 
I860 — 61), a jakiem było ówcze- j 

sne jego usposobienie, najlepiej , 
świadczy okoliczność, że d 8. kwiet ( 
nia 1861. r. powierzono mu dowo- t 
dztwo jednego z fortów cytadeli. (Z 
tego to fortu, najważniejszego, bo ( 
pierwszego, od strony miasta, 
rozległ się w owym duiu pier 
wszy wystrzał działowy na znak, 
że cytadela gotową jest do obrony, 
a w danym razie i do bombardowa 
nia Warszawy).

— Od owej nocy pamiętnej za­
szła widoczna zmiana w usposobię 
niu Błaszczyńskiego. Z wesołego i to 
warzyskiego młodzieńca staj się po­
chmurnym, milczącym, całerni dniami 
zamykał się w mieszkaniu, pracując 
silnie, gorączkowo, jakby pracą tą 
chcia} zwalczyć dręczące go myśli. 
Po kilku miesię^znem takiem 
odosobnionem życiu, na własne 
żądanie, przeniesiony został do 
szkoły wojskowej w Łowiczu, gdzie 
oprócz niego było jeszcze pięciu 
profesorów Polaków i jeden Rosya- 
nin. Odtąd straciliśmy go z oczu 
ale działalność jego musiała w od 
miennym zwrócić się kierunku, bo 
następnie wszyscy siedmiu zginęli 
w powstaniu.

Dnia 12. styczira 1863 zjawił 
się na kilka godzin w Warszawie, 
zaproszony na bal noworoczny 
namiestnikowski, i wieczorem te­
goż dnia, zamiast udać się na 
zamek, wyjechał pocztą w Mław 
skie, jako jeden z organizato - 
iów powstania w województwie płoc- 
kiem. W nocy 22. stycznia ude­
rzyć miał na Sierpc, ale powstańcy 

I przybywszy w oznaczonej godzinie 
na punkt zborny i nie znalazłszy 
dostatecznej ilości broni, rozbiegli 
się na wszystkie strony. Blaszczyń - 
ski zaś, pozostawiony z garstką 
odważniejszych, sam zaatakowany 
został przez uprzedzoną wcześnie 
Załogę rosyjską i ścigany przez nią, 
wydostał się szczęśliwie za granicę 
kraju.

— Po kilku tygodniach, widzimy 
go znowu z powrotem w szeregach 
rozwiniętego już powstania. Pod 
nazwą Bończy (rodzinny herb jego) 
organizuje w zachodnie południowej 
części Królestwa, oddział jazdy, 
złożony z samej szlachty, jedyny 
może oddział w całem powstaniu 
umundurowany i uzbrojony na wzór 
regularnego wojska, zaopatruje go 
w broń jednolitą, przeważnie dostar 
czaną mu (szczególny zbieg okolica 
ności!) przez Czerkiesów namiestni 
kowekich ze szwadronu Zankisowa; 
i z oddziałem tym przez kilka mie 
sięcy niepokoi i trapi Moskali, 
zawsze zwycięzki-, niepochwytny, 
przerzucając się z miejsca na miej 
see jak niegdyś dz.elni Lisowczycy. 
W maju otrzymał rozkaz połączę 
nia się z Langiewiczem. Tymcza 
sem w Warszawie dowiedziano się, 
że Bończa i Błaszczyński to jedna 
i tak sama osoba. Oburzony do 
najwyższego stopnia hr. Berg wyz 
naczył sowitą nagrodę pieniężną 
temu, kto dostawi go żywcem; o 
nagrodę pieniężną pokusił się jeden 
tylko Zankisów, który właśnie, jako 
nlenależący do armii czynnej, nie 
miał wcale potrzebny mieszania się 
do walki. Oddano mu pod rozkazy 
oddział kozaków liniowych; Zanki-

ROSYA.
— Ze Skwiry, miasta powiatowego 

gub. kijowskiej, donoszą o chara­
kterystycznym procesie, który się 
tam toczył niedawno. W jednej z 
wiosek rzeczonego powiatu mieszka­
ła od lat 20-tu j ewna wdowa Syn- 
klita Kozianowa (mąż jej dostał po- 
mięszania zmysłów i umerł), uzna­
wana przez wszystkich za czarowni­
cę. Przyciągała ooa ku niewiastom 
mężczyzn, odejmowała mleko kro­
wom itd., dopóki jednemu z porzu­
conych przez oią kochanków, po 
dwukrotnym zamachu, nie udało się 
jej zastrzelić z fuzyi, w mieszkaniu 
nauczyciela elementarnego. Opinia 
publiczna wśród włościan była tak 
usposobiona na korzyść zabójcy, że 
sąd przysięgłych, złożony z 5 wło­
ścian, 6 obywateli wiejskich i jedne­
go mieszczanina, uniewinnił go cał­
kowicie.

— Nowa sekta. ‘W pow. Bogu- 
docbowskim gub. charkowskiej wy­
kryto istniejącą odlał dwóch sektę, 
na której czele stoi wszechwładny 
„ojciec", zwany inaczej „królem", n< - 
szący złocisty mundur, oraz „namie­
stnik Chrystusa', starzec wiekowy. 
Sekciarze nie uznawali władz, nie 
płacili podatków, i mieli po dwie 
żony. Naczelników ich aresztowa­
no i zawieziono do Charkowa.

— Moskwicenie prowineyi nadbsł- 
tykich pestępuje szybko. Dotychczas 
Kurlanlyę rząd carski zostawiał na 
boku, ale teraz i do niej się zabrał: 
„Należytą gorliwość w tym kierun­
ku, cieszy się Nowoje Wremia, wy­
kazał 
nator 
nią, z 
ra.

Zawiera wiele pochlebnych listów 
od osadników.

O polowaniu i rybołóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
O kwitnących gminach w około o- 

sady.
O wyśmienitem zbożu i smacznym 

owocu i jarzynach.
Dla czego ta kolonia jest jedną z 

najzdrowszych w państwie.
O chowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i rudo- 

waniu.
Dla czego to jest przepyszna oko­

lica do chodowania bydła.
Dla czego jest ona najlepszą dla 

osiadania się tnłcdzieży.
Jak nabyć zagospodarowane farmy 

w tej osadzie.
Jak pisać i telegrafować przed po­

dróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wy- 

sełać.
Jak wysełać pieniądze.
Ceny bydła koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym 

i niezależnym.

— Agitacye panslawistyczne 
na Węgrzech. Municypalność mia­
sta Nitry nie mogąc sobie dać 
rady z publicznym skandalem jakiego 
przedmiotem stał się adwokat 
Valaszek, pątnik do Petersburga na 
metodyjskie demonstracye, któremu 
przynajmniej raz na tydzień wybi­
jają ulicznicy okna, a oa ulicy i 
sądach publiczność wzgardę mu 
okazuje, z drugiej zaś strony 
uważając agitacye depenta tegoż 
adwokata pana Jana Kruo, który 
komitat objeżdża siejąc nienawiść 
do państwa węgierskiego zagrażającą 
spokojowi m asła, postanowiła dnia 
10. z. m teg 4 pana Kruo wezwać 
do opuszczenia miasta, ewentualnie 
siłą zeń wydalić. Rzeczony pan 
Kruo, jak donoszą dzienniki założył 
rekurs, który zapewne uwzględnionym 
zostanie, le*s być może, że rozpo­
rządzenie municypaloóści położy 
tymczasem tamę agitacyom tegoż 
i uspokoi umysły.

— Zabójstwo. Dnia 1 lipca 
gospodarz ze Szczawnicy, w powiecie 
nowotarskim, Wojciech Jarzyna, 
udał się na noc na swój grunt, 
połażony na granicy węgierskiej, 
celem pilnowania go przed szkodni­
kami, a następnego dn a znaleziono 
go nieżywego. Winni zbrodni za­
bójstwa zostali wyśledzeni w osobie 
trzech włościan ze 
czwarty ich wspólnik 
dotychczas schwytany.

— Monografia

ROSY A.
Moskwa, 30 lipca. — Sześćdziesiąt 

skazańców, niedawno osądzotr Oh ua 
wygnanie do Syberyi, zbuntowało się 
w drodze dając ożywioną po­
tyczkę transportującym ich żołnie­
rzom. Bójka toczyła się dość długo 
i żołnierze żadnem sposobem poko­
nać nie mogli tęskniących za wol­
nością skazańców; 20 z nich żołnie­
rze zastrzelili oa miejseu a 40 zdo­
łało uciec. 2 żołnierzy zostało fa­
talnie pobitych.

Petersburg, 31 lipca. — Władze 
tamtejsze przyaresztowały 
ckiego szpiega 
Jucobstadt, nad 
ziono przy nim 
do jego żony a 
moskiewskich fortów i forty fikaoyj.

NIEMCY.
Berlin, 30 lipca. — Dr. do Mohl, 

obecny konsul niemiecki w Cincinnati, 
Ohio, mianowany został konsulem 
Niemiec do Petersburga, Rosyi.

Z WATYKANU.
Rzym, 30 lipca: — Allokucya pa- 

piezka wydano podczas dzisiejszego 
konsystorza, gani rząd włoski za 
jego kroki w zakazaniu publiczności 
niesienia św. sakramentu chorym, i 
za pozwolenie odbycia się kongresu 
anty-klerykalnego w Rzymie. Również 
czyni protest przeciw zajęciu Rzy­
mu przez rząd włoski. Papież ża­
łuje iż nastąpiła obstrukeya w Fran- 
oyi, która nieporozumienia po­
większyła. Pomimo, iż Watykan 
trzymał się polityki ugodo­
wej z Prusami, negocyacye jednak 
są bez żadnych rezultatów.

Arcybiskup Baltimore’u prawdo­
podobnie zostania kardynałem. Uro­
czystość ma S'ę odbyć we Wrześniu.

ANGLIA.
Londyn, 28 lipca. — W Ramsgate 

umarł znany żydowski filantropista 
Mojżesz Mou efiore, w wieku 101 lat.

TURCY J.
Konstantynopol, 30 lipca.— Porta 

zrobiła kontrakt z Kruppem, na mo­
cy którego Krupp dostawi Turoyi 
armat w wartości $3,500,000.

— Sad:-pasza, wielki wezyr, znaj­
duje się w coraz gorszym stanie zdro­
wia; stracił zdrowe zmysły; Z tej 
przyczyny rokowania angk-tureckie 
względem Egiptu opóźniły się. An­
glia zamyśla załatwić sprawę egip­
ską bez udziału Turoyi.

VENEZUELA.
Washington, 30 lipca. — Re wolu- 

cya w Venezueli została uśmierzo­
ną. Pomimo pomocy udzielonej 
rewolucjonistom przez władzę an­
gielską z wyspy Trinidad, wszyscy 
powstańcy zostali pokonani. Vene- 
zuelski pancernik zabrał okręt an­
gielski „Orient" z 20 ludźmi napo* 
kładzie.

AFGANISTAN.
Londyn, 29 lipca. — Markiz Sali­

sbury zgodził się na prośbę Marki­
za w Staal, moskiewskiego ambasa­
dora do Anglii, aby zatrzymać się 
z negocyacyami tak długo eż M. de 
Giers, moskiewski minister spraw 
zewnętrznych nie odbiorze raportu 
o topograficznym rozmiarze wąwozu 
Zulfioar.

Petersburg, 29 lipca.—„SvetP mo­
skiewski organ wojskowy, pisze, że 
siły afgańskie na granicy moskiew- 
sko-afgańskiej wynoszą 20,000 żoł­
nierza, podczas gdy siła 
składu się z 30 kompanii 
nyoh pomiędzy Penżdeh a 
rem.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US,
JeneralnaAąentura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pieniędzy 

przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkohier stwa.
H. CI.AUSNEWIDN i CO., 

No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL

CHINY. >
Shanghai, 30 lipca.—Jtst rzeczą 

pewrą, że Chiny wydadzą wojnę Rosyi 
gdyby wojska moskiewskie wtargnąć 
miały do Córci (prowincj i chińskiej).

WSCHODNIE INDYE.
Bombay, 30 lipca.—j,Bombay Ga­

zette" donos', że coraz bardziej uza­
sadnia się twierdzenie, iż wojska 
angielskie i indyjskie posłano zo­
staną do Candaharu, pomimo zaprze- 
czań rządu angielskiego i emira Af­
ganistanu.

Parył, 30 lipca.—„Telegraphs” po- 
daje depeszę z Petersburga, że na 
pewno wybuchnie wojna pomiędzy 
Anglią i Rosyą zuraz po wyborach 
w Anglii.

Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do 
książek.

Mapa la jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i poprawnie.
Pod a je ona Townshipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych granicach, ł wykazuje 

najakurat.niej miejscowości, posiadło&ci i poczty, które leżą w Osadzie i poza Osadą.
1‘cdaje także rozmaite koleje i rzeki pod parowce spławne w najbliższej odległości się znaj­

dujące.
Tc książkę z mapą posela się zupełuie dfwmo z opłatą pocztową każdemu kto jej zażąda i pray- 

fel© swój adres do:

J. J. HOF, General Land Office, 
117 & 119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

OTRZYMACIE
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana książeczka jest już gotową do rozselki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK, 
w państwie Wisconsin opisana; z obrazkami.

Zaledwie p^rę lat rozpoczęło tę kolonią HOFA PARK zaludniać 
Polakami. Szybki wzrost posuwa sg boz przeszkody od czasu kiedy 
osada ta sttła się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są 
najlepsze widoki że w parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską 
kolonią w Zj. Stanach.

Na życzenie mieszkających już tam osadników i tych co tam zie­
mię zakupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo 
piękną, w obrazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim języku, ku rozesła­
niu do każdej polskiej familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie w dom 
każdemu przez pocztę.

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM:

Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane.

Wygody pasażerów między-pokł >dowych tych 
parowców nie mogą Lj < przewyższone,

Nie z otrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi 

Karty Okrętowe 
po bardzo nizkich cenach. 

CHAS. KOŹMIŃSKI & CO..
Jeneralni Agenci dla Zachodu,

l(i8 W<ishingtouulica9 Chicago, 
PHELPS BROS. & CO., 

Jeneralni Agenci,
SI & 33 Broadway, New York.

----- -  dla Polaków-------
W. DYNIEWICZ CHICAGO.

MJTDiL BESEKVE WD
Life Association of New York.

(Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re­
zerwowym w Nowym Yorku )

Crawford i Parr,zawiadowcy wy- 
dziau zachodniego.

Jest to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po­
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
które ma $100,000 złożonych w wydziale zabezpie­
czeń dla bezpieczeństwa swych członków; podsta­
wą jego jest plan rozumny, na mocy którego człon­
kowie są zupełnie zabezpieczeni 
za jednę trzecią część sumy, jaką 
inne kompanie żądają; pońmiertne wy­
płaca się natychmiast całkowicie; posiada przeszło 
2ł,ootl cztonkOw i przeszło $3uo0 złożonych jako rę­
kojmio za każde łtOOO pośmiertne. Niezrównana 
pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do­
wodem na jego korzySć.

O warunki dla agentów i dalsze objaśnienia 
trzeba sie udać do: 

talWewersli, Gte. Kolowrat,
District agent, Jenerałny agent,
699 Noble str.’

ChlcHgo, 111.

,— Tajemnice fabrykacyi tytoniu 
zdradza „Ackermansehe Gewerbe- 
zeitiing". Według powyższego pisma 
liście buraczane i kapuściane, sztucz 
nie za pomocą rozcieńczonego kwa­
su siarczanogo kropkowane, służą 
za najpowabniejsze dla palaczy 
obwijki do cygar o tygrysiej barwie. 
Dalej liście buraczanene preparowa­
ne bywają w ługu z popiołu drzew­
nego, co im nadaje barwę tytuniu. 
Najlepsze gatunki robione są z po­
łudniowo amerykańskiego tytoniu 
nadzwyczaj mocnego. Przyrządzają 
je w ten sposób, że liść oblewają 
gorącą wodą, przez co odbierają 
mu pierwotną ostrość, a wolą tą 
napawają liście buraczane które 
przez to nabierają cokolwiek smaku 
tytuniowego. Następnie preparuj 
je saletrą i napuszczają pacbnącemi 
olejkami.

— 1 to powód. Jedna zgazet 
bawarskich do nos: „Pewien land- 
werzysta pociągnięty do Landau na 
ćwiczenia, musiał zostać uwolniony, 
ponieważ pomiędzy całym zapasem 
garnizonu nie można było 
ani uniformu, ani pasa do 
które byłyby zdolne objąć 
tego wyjątkowego tłustego 
rza.“

— Rzadko który z ojców po­
szczycić się może taką karjerą có 
rek, jak skromny drukarz, Skavnitz, 
w Bernie, w Morawii. Jedną wy 
dał za adwokata Prażaka, drugą za 
sędziego Streita, lecz obydwaj z 
czasem zostali ministrami, trzecia 
córka wysz'a za Preskovetza, mi 
bonowego przymysłowca.

— Zamek Jana Sobieskiego 
w Żółkowi własność dotychczasowa 
p. Artura Głokowskiego przejdzie 
na własność miasta Żółkwi. Miasto 
nabędzie na podstawie zapadłej 25 
z. m. uchwały rady gminnej zamek 
z wszystkiemi przynależytościami 
za żądaną przez właściciela kwotę 
100,000 zł. Zamek sam (skrzydło 
główne) i tak zwane kazamaty 
będą użyte na szkoły, browar, nie­
czynny dziś, na stajnie dla koni 
wojskowych, wreszcie grunt 140 
mórgjw rozparcelowany i rozsprze 
dany na zawiązek nowego przed­
mieścia.

Etablirt seit 1851.

Henry Schoellkopf,
No. 232—234: Ost Randolph•Str. 
ł«mn5łHmr^nahFrauklin“ 00(1 Market- Strasse, 
empfting soeben wicder eiue Parihle:

S«rinhlXnCAaJUgen Utł'J Stockilnch, 
MariDirren Aalen nnd Forpiłon 
Sdzsurdell. n ued s.rden/nnBmter 
Knss Kavlarund Kle|er Sprot‘t“*’ 
Norwtg. Krauter Anchovies 
Aechto Kranzoestsche Sardlńs 
Appetlt Sartellen in Buechsen- 
I ieteig’8 Flelscbextract, 
Eini’eiriBCh'e Zuugen nnd Krebse 
Hamh. Roli-Łlaeringc, Aechto Kns’s. Sardines 
Felnete Holi. Milchner Haerlnge, arai,,e8> 
Frt»n«. Erhsen und Sparge], 
Getroeknete Pilze (Schwaeinm^), 
Schweizer Kindermehl und Condesirte Milch 
Franz Champignons, Kapcrn und Oli ven, 
Feinstes Mohn- OlivenoCl,
AecLler Weinessig und Duesseldorfer Senf, 
Gothaer Trueffel-Leber wurst.
Aęchte Braumchw. Cervelaiwurst, 
Italianische Salami und Maccaroni, 
Parmesan-Roquefort u Neuschateler-Kaese, 
Aechten Emmenthaler- und Kraueter-Kaese. 
Limbnrger-, Rahm-und Handkaese,.

- Fromage de Brie und E lamcr-Kaese. 
Strassh. Gansieberpasteleu und Trueffcln, 
Pommersche Gaensebrueste, 
Franzoesipche Kath. Pflaum en, 
Getrock. Birnen, Kirschen, Heilderbceren, 
Ljeutsches Zwetschenmns,

K’lpnimel. Jtoriander, 
^wtoLelmehf;

prnienkcr,l» L1naen und Hirsc, perlg«njte und Welzengrtes, 
Dpnt«rhn^a”8er Schuupftabak 
Friśl< h? f?!,n',lnr“l'd;:r' 'Vollkratz.r, Holzschuh, 
Frische Gemuese., Blumen- und Órassamen, 

alies ZU den Mlligsten Preiscn bel 

Henry Schoellkopf 
Wholesale and Retail Grocer.

JAC. GASTEL,
(14.5 ’86.) właściciel.

sów puścił się w pogoń za Bończą, 
ale tak niefortunnie, że przybywał 
w dane miejsce zawsze o kjlka lub 
kilkanaście godzin zapóżao. Zda­
rzyło się raz tak nawet, że sam w 
największym popłochu uciekał przed 
oddziałem Bończy, nazajutrz dopie­
ro dowiedziawszy się, kto go ścigał. 
Niepowodzenia swe, o których co­
dziennie musmł składać raporta do 
Warszawy, odbijał na niewinnych 
ofiarach, rabując i niszcząc dwory, 
w których zatrzymywał się Bończa, 
bijąc i więżąc chłopców, których po- 
dejrzywał o sprzyjanie powstań - 
com.

Nareszcie, 13 czerwca 1863 r. 
Bończa wezwany przez je terała Jor 
dana pod Kamarów, a ranny już w 
poprzedniej potyczce,' wyjeżdżał 
na chłopskiej podwodzie do dworu 
w Górze; za nim postępował jego 
oddział. W bramie powitani zostali 
gradem kul ukrytej po za parkanami 
piechoty moskiewskiej, szlachecki 
oddział umknął w tej chwili, Bończa 
zaś kazał sobie podać konia i sa 
motrzeć przyjął nie równą walkę. 
Otoczony ze wszech stron, poranio 
ny i pokaleczony, z odciętym no­
sem. usunął się dopiero z konia, 
kiedy z ubezwjadnionej ręki aama 
szabla wypadła. Moskale, widząc go 
nurzającego się w potoku krwi 
dowódzcą batalionu nie wtedzał, że 

to Bończa), zostawili go pomiędzy 
swoimi tropami, i rzucili się dwór 
rabować. Wówczas to, korzystając 
z zamieszania, Lotkin, jeden z pod 
Łomendnych Bończy, wziął swego 
dowódzcę na barki i przeniósł do 
najbliższego dworu. Nio pomogły 
jednak natychmiastowe środki le­
karskie i najtroskliwsza pieczoło­
witość zacnych właścicieli Węcha- 
dlowa, Bończa Błaszczyński, wsku­
tek nadmiernego upływu krwi, po 
kilkunastogodzinnych męczarniach 
oddał Bogu ducha. — Następnego 
dnia wpadł do dworu Zankisów i 
klnąc na czem świat stoi grożąc, 
że wieś całą wraz z dworem w 
perzynę obróci, za udzielenie op;eki 
buntownikowi , kazał grób odkopać, 
a sprawdziwszy tożsamość osoby 
nieboszczyka, pospieszył natych­
miast do Warszawy, aby osobiście 
złożyć hr. Bergowi niefortunne swe 
sprawozdanie.

Tak się zakończył jeden z ja­
skrawszych epizodów bochaterskiego 
powstania z 1863 r. Błaszczyński 
poległ na polu walki, jak na dobre­
go syna Ojczyzny przystało; Zan 
kisów popadł w niełaskę, czego 
najlepszym dowodem jest fakt, że 
po dwudziestu kilku latach dosłużył 
się zaledwie rangi jenerala-majora; a 
Lotkin, awansowany za swe poświę­
cenie w Górze, na oficera, długo 
jeszcze walczył w szeregach posta 
nia, aż w maju 1864 r utworzyw­
szy oddział na własną rękę, rozbity 
i wzięty do niewoli powieszony 
został w Kielcach. Zginął jak nieu­
straszony powstaniec, a z ruszto> 
waoia jeszcze przemówił do żołnie­
rzy rosyjskich, wykazując im do-, 
bitnie, że są bydlętami głupiemi na 
rzeź, dla własnej i braci swoich 
zguby, sam on zaś chętnie śmierć 
ponosi, bo chociaż krótko, ale żył 
jak człowiek wolny. Jl. KI.

(Gaz. Nar.)

FIRST
NATIONAL BANK

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteis- 

birg —Ro»ya i wszystkie inne europejskie k
; jako też na wszystkie kursujące pie» .;(dze 

LISTY Z A STA WNE
.a użytku podróżnych w wszystkie części świata, 
ciąganie spadkohierstw (schedów) i wszelkich 
ależności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON

Prezydent.
H R. SIMONDS 

Kasykr.
R. J. Street, as. Kasyera

Weksle
ni wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ściągamy sumiennie majątki 1 inne po­
siadłości.

Płacimy
najwyższą cenę za>5agraniczne pieniądze.



Z drukarni „Gazety Polskiej” 
wychodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy, 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dolara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 50 centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

„Korespondepcye Gaz. Pol?'
(Od ostatniego C«w*rt»ka.) • 

Londonderry, w północnej Irian- 
dyl, dnia 8 lipca 1885 r. 

Do wydawcy „Gazety Polskiej" 
w Chicago, lik.

Szanowny i zacny Panie'.
Dziś otrzymałem „Tygodnik Po- 

wieściowo-Naukowy“ w dwóch pa­
kach, opatrzony eh w paszporty 
wolnego przejścia z Chicago do 
Derry. Z pierwszego spojrzenia po 
jąć nie mogłem coby mogły zawie­
rać w sobie. Nie znając natury „Ty­
godnika”, nie mogłem odkryć iż 
to był gość z Ameryki, który tn 
przybył na moje zaprosiny; ale gdym 
zdjął z nich ubiór podróżny, do­
znałem niespodziewanej uciechy, wi­
dząc tak zacnego przyjaciela piel 
grzymstwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Ameryki... 
Rad byłem go witać.... Ale gdym 
przeglądał obrazki historycznej na­
tury—wtem spotkał mię pan Wła­
dysław Dyniewicz, wydawca i wła­
ściciel owego olbrzyma przedemną! 
Wyciągnęłem obie ręce do powita­
nia w mej chatce tujaczej, tak za­
cnego gościa z piątej części świata, 
po raz pierwszy na krańcu Europy. 
Długom się wpatrywał w genialną 
postać jego, ale ze wzruszenia serca 
niceśmy nie mówili do siebie, je­
dnakże poszliśmy natychmiast z wi­
zytą do mieszkańców tego olbrzy 
miego dzieła pod ręką. Tameśmy 
spędzili czas jakiś z wielkiem zaję - 
ciem serca i duszy. Gdy wtem po­
dano mi razem list z Paryża i No. 
26 „Gazety Polskiej" z 25 czerwca 
z Chicago. Naturalnie ci dwaj nowi 
przybyszę zajęli moją uwagę na 
czas jakiś, a pana Tygodnika po­
sadziłem na biórku, aż nim skończę 
posłuchanie tych nowych gości. 
Paryżanin sprawił mi radość do 
rozrzewnienia, a to co on mi powie 
dział, nie sądzę być zbytkiem, jeżeli 
tu choć w części powtórzę, i pan 
wydawca „Gazety Polskiej" w Chi­
cago, może nie będzie się gniewał, 
iż na jego czas i na jego szanowne 
łamy w Gazecie—nowy najazd u- 
czynię.... Niech co bądź nastąpi, 
powziętego zamiaru nie odstąpię! 
Ja, jako stary Czwartak, który w tył 
nigdy nie stąpił kroku, nie mógł­
bym cofnąć się z honorem; więc 
dalej do dzieła!

Mój Paryżanin daje mi pocieszną 
wiadomość, te strata mojego bardzo 
ważnego historycznego dzieła, choć 
w części—i to w kopii, jest odzy­
skana; i presi mię serdecznie o 
pozwolenie i upoważnienie na piśmie, 
ażeby to, co jest uratowane od za­
traty, ogłosił w formie książki; 
więc na takie żądanie musrę na 
tycbmiast odpowiedzieć i tymczasem 
pożegnać cię, zacny przyjacielu, na 
czas jakiś.

Z wyrazem szacunku. 
Ręczyński.

P. S. Posyłam mandat pocztowy, 
który opłaci „Gazetę Polską" aż do 
stycznia i „Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy. J-

San Francisco, 23 lipca, 1885.
Do Reaakcyi „Gazety Polskiej" w 

Chicago.
Szanowna Redakcyol

Upraszamy uprzejmie o zamie­
szczenie w łamach waszego pisma 
następującego nekrologu.i

Władysław Cieszkowski zmarł w 
Panama na stacyi „Emperador" p-zy 

budowie tamtejszego kanału — po 
krótkiej chorobie na żółtą febrę d. 
14 czerwca rb.

Nieboszczyk urodził się w Jawo- 
rowie byłem Województwie Aogu- 
stowskiem w r. 1842. — W r. 1863 
brał on czynny udział w owem pa- 
mięteem powstaniu, walcząc z pe­
wnym oddziałem na Litwie. Postłn- 
mieniu tego powstania ś. p. Ciesz­
kowski wraz Z innymi niedobitka­
mi mtisiał szukać schronienia we 
Francyi, gdzie zaraz po swoim przy­
byciu tamże, poświęcił się łachowi 
mechanicznemu, i po kilko-letniej 
mozolnej pracy wykształcił się na 
inżyniera mechaniki. Będzie te­
mu już blizko rok jak przybył on 
ztamtad do Californii z pewną za­
możną kompanią francuzką zawią­
zana w Narbonne (Fraocyi) do eksploa­
towania kopalni złota pod nazwą: 
„Mines d’Or de Quartz — Moun­
tain Fresno Co., Californie" i tam 
ciągle był zajętym w swoim fachu 
aż nareszcie ś. p. Wł. Cieszkowski 
upatrzywszy sobie jakieś lepsze wi­
doki w Panama, opuścił wzmianko­
waną kompanią w maju rb. — i 
przybywszy do Sao Francisco po 
krótkim pobycie swoim pomiędzy 
nami, udał sie wprost do Międzymo­
rza Panama — gdzie tknięty zja­
dliwą chorobą jaka tam grasuje zwła­
szcza o tej porze roku, pochłania­
jąc tysiące ofiar itd., zakończył ży­
cie w pełnej sile swojego wieku: (bo 
liczył dopiero 43 lat;) w domn ro­
daka pułkownika Kaspra Gładysza 
również tam zajętego w „Empera­
dor" a gdzie wielu innych rodaków 
przybyłych Z Francyi zarównie pra­
cują tam na cbleb powszedni. Oprócz 
swojego szwagra R. Wierzbickiego 
adwokata w Suwałkach, i Kazimie­
rza Wierzbickiego swojego synowca 
który z nim pozostawał niejakiś czas 
w ,Quartz-Mountain" w Californii, 
zmarły miał jeszcze pozostawić dwo­
je dzieci z żony Francuzki których 
pobyt niewiadomy.

Był on stałym członkiem nasze 
go Towarzystwa w San Francisco, i 
podczas krótkiego pobytu swojego 
pomiędzy nami, Swojem nader przy- 
zwoitem obejściem się, nadto swo— 
jem otwartem postępowaniem i u- 
przejmością potrafił on zjednać so­
bie serca wszystkich co go tu bliżej 
poznali.

Wieczny pokój jego popiołom!
Z polecenia towarzystwa,

Aleksander Bednawski, sekretarz 
No. 1235 Market Street, 

San Francisco.

Baczność!
W dniu 30 lipca odbyło 8’ę po­

siedzenie Gwardyi Pułaskiego', 
sprawy wszystkie nie zostały roz­
strzygnięte. ponieważ wybuch) po­
żar w lokalu M. Waranko, w loka­
lu zwykłych posiedzeń. Administra- 
cya ,,Gwardyi" rozporządziła, aby 
się odbyło posiedzenie w niedzielę 
16 sierpnia w hali M. Majewskiego, 
narożnik Milwaukee Ave. i Noble 
ulicy. Prosimy członków, kandy - 
datów i przyjaciół „Gwardyi Pu- 
skiego", aby przyszli na posiedze­
nie, które się odbędzie w dniu 16 
sierpnia, o 6 godzinie wieczorem, 
w hali M. Majewskiego, narożnik 
Milwaukee Ave. i Noble ulicy.

W imieniu „Gwardyi Pułaskiego" 
Wiktor Karłowski, 

Sekret, prot.

Poświęcenie braterskie.
W Tylczynie, miasteczku dawniej 

polakiem, położonem w południowej 
stronie Rosyi, na rynku stała gro­
mada podolskich chłopaków; sołda- 
ty z karabinami otaczali ich do ko­
ła, a niewiasty, trzymając w rękach 
podróżne tłumoki, zanosiły się od 
płaczu. Sprawnik ogląda chłopka 
po chłopku, a biada temu, po któ­
rego opatrzeniu rzeknie: „Łob," bo 
to znaczy, że zdatnym jest do woj­
ska, że mu trzeba strzydz głowę i 
oblec go w suknie rearuta.

Gromada ze drżeniem słucha te­
go słowa: łob — i za każdem jego 
wyrzeczeniem nowemi zalewa się łza­
mi. I słusznie, bo rekrut pójdzie zda­
ła od rodziny, zapędzą go, Bóg wie 
jak daleko, zapomni swej ojczyzny, 
języka, a czasem i wiary? Nie zo­
baczy go już ojciec ani stara matka, 
która załamując ręce, woła:

_  Na to żem cię nieszczęśliwa 

wychowała, abyś mię tak prędko na 
zawsze opuścił?

Rekrut, odziany w szyndel i od­
dany pod straż kozaka, wygląda jak 
winowajca skazany na śmierć: blady 
z żalu i trwogi, którą powiększa 
jeszcze płacz zebranej obok niego 
rodziny.

— Mateusz z Pietniczau!—zawo. 
łał sprawnik na młodego wieśniaka, 
na którego twarzy znać jeszcze by­
ło ślady wczorajszego pożegnania 
z żo>.ą, ze starym, ojcem i trojgiem 
maleńkich dziatek.

Wieśniak wystąpił z gromady; był 
młody, dorodny, wszyscy więc ocze­
kiwali tego słowa łob, które przecież 
powstrzymało się w ustach sprawni- 
ka na głos człowieka, biegnącego 
Spiesznie przez rynek, i wołającego 
z całej siły:

— Wstrzymajcie się, wstrzymajcie!
Wszyscy zwrócili się w stronę 

przybywającego, który się zatrzy­
mał przed sprawnikiem, i wskazu­
jąc na Mateusza, powiedział:

— Tanie ten ma iść do wojska, 
ale ja. Odeślijcie Mateusza do Pe- 
tuiczan, ja Jędrzej, brat jego, staję 
na jego miejsce.

— Jędrzeju, ja nie pozwolę, że­
byś ty poszedł cierpieć za mnie!

— Takiem prosił Boga — odrzekł 
chłopak — żeby przybyć ua czas; 
piechotą z pod Bałty kawałek dro­
gi! ale jednak zdążyłem; jesteś więc 
ocalonym.

Mateusz opierał się, obecni płaka­
li; Jędrzej dodał:

— Krótka sprawa, bracie; ty masz 
żonę i dzieci, co tam płaczą za to­
bą; ja jestem stm jeden. Wracaj 
więc do nich, i pozdrów ojca ode- 
mnie.

Na wspomuien;e żony i dzieci, Ma­
teuszowi łzy w oczach stanęły. Uści­
snął więc brata z uczuciom nieo­
kreślonej wdzięczności i oddawszy 
mu garstkę pieniędzy, które był 
sobie na drogę przysposobił, rozpła­
kał się jeszcze raz nad nim i ruszył 
do Pietniczan.

Wieczór był na schyłku. Mateusz 
zbliżył się po cichu do okna swojej 
chaty, aby zobaczyć, co też w niej 
robią.

Jakoż, przy palącym jeszcze o- 
gniu na kominie, ujrzał dokładnie 
starego ojca w ponurem pogrążone­
go zamyśleniu i żonę z załaruanemi 
rękami, której szlochanie sąsiadki 
jak mogły uspakajały.

Płacz i krzyk nieizczęśliwej matki 
co chwila budził troje małych dzie­
ci, śpiących na nierozebranem łóżku.

— Już ja go nigdy nie Zobaczę!— 
wołała Mateuszowa w rozpaczy — 
o! biedni my biedni!

— O nieszczęśliwy ja ojciec! — 
dodawał stary.

Te wykrzykniki rozdzierały serce 
Mateuszowi, stojącemu pod oknem: 
nie mogąc więc znieść ich dłużej, 
wpadł jak kula na środek izby, wo­
łając:

— A dyć ja jestem tutaj, nie pła­
czcież, bo mi serce pęka.

Wyobraźcie sobie, co za radość 
gwałtowna nastąpiła po całodziennej 
rozpaczy! W jednej chwili ojciec, 
żona i sąsiedzi obskoczyli rekruta, 
krzycząc, płacząc i zanosząc się z 
radości. Dzieci rozbudzone, roze­
spane jeszcze, powstawały z łóżka, 
biegnąc do ojca, który siadłszy na­
reszcie na ławie, pobrał je na ręce, 
gdzie po chwili na nowo zasnęły.

Mateusz pokrótce opowiedział ro­
dzinie co się z nim przez ten czas 
działo i jakim sposobem został uwol­
niony.

Wszyscy słuchali w milczeniu, a 
gdy w końcu opowiadania dowiedzie­
li się o postępku Jędrzeja, o jego 
poświęceniu się braterskiem, klękli 
ze łzą w oku koło obrazu Najświę­
tszej Panny, modląc się i prosząc 
o szczęście, dobre powodzenie i ry­
chły powrót jego.

— Emigracya rodzin żydowskich 
i niemieckich z Podola, Wołynia i 
i Ukrainy do Ameryki trwa dalej bez 
przerwy i przybrała niejako chara­
kter normalny. Emigranci odbywają 
podróż na Lwów i Kraków, ale 
można być pewnym, że nie zosta- 
ją po drodze, jak w r. 1882. 
Wtedy niejeden żyd zabrał ze sobą 
tyle, żeby dosta1 się mógł do gra­
nicy galicyjskiej. Dziś emigracya 
odbywa się spokojnie i z premedy­
tacją, więc wszyscy wiozą ze sc- 
bą do nowej ojczyzny pewne za­
pasy.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
— Ciekawe dane statystyczne. Z 

Mińska donoszą do „Kraju":
„Według danych urzędowych 

mińskiego komitetu statystycznego, 
w gub. mińskiej skonfiskowano 108,- 
473 dzies. ziemi za udział w powsta­
niu 1863 roku; z tych 81,317 dzies. 
sprzedano w ręce prywatne, rosyj­
skiego naturalnie lub niemieckiego 
pochodzenia, pozostała zaś liczba 
znajduje się dotąd w rękach skarbu 
(7 dóbr ziemskich, mających obszaru 
27,656 dzies.) Co się tyczy lasów, 
ta ogólna przestrzeń skonfiskowa­
nych wynosiła w gub. mińskiej 134,- 
420 dzies. z tych 42,452 dzies. znaj­
duje się w posiadaniu rządu, reszta 
zaś należy do osób prywatnych — 
Rosyan, którym została wyprzedaną 
na wyjątkowych prawach i za na­
der nizką cenę. Niemniej ciekawe 
są dane, dotyczące ilości należących 
obecnie do rządu dóbr lennych i 
pojezuickicb. Co do pierwotnej 
rozległości takowych, odpowiednich 
danych nie posiadamy; zaś co się 
tyczy liczby i obszaru dóbr niegdyś 
lennych i pojezuickicb, to takowe 
przedstawiają się nam dla gub. miń­
skiej jak następuje; dóbr lennych 
znajduje się obecnie w posiadaniu 
skarbu, zajmujących przestrzeni 
37,685 dzies., dóbr pojezuickich liczą 
obecnie 33, rozległych na 173,991 
dzies. Nakonieo w rękach skarbu 
znajduje się jeszcze 159,620 dzies. 
lasów b. lennych i pojezuickich."

— Sprzedał przymusowa. Bank 
wileński, operujący w całej Litwie, 
wystawił był na sprzedaż blizko 
siedmset majątków, z których rze­
czywiście sprzedano tylko sześć. 
Znakomita większość, bo dziewię- 
dziesiąt procent tej liczby majątków 
należy do Rosyan, którzy po 1863 
roku nabyli je szwindlem lub kadu­
kiem. Z sześciu zlicytowanych ma­
jątków pięć nabyły gminy, a jeden 
— towarzystwo przemysłowców ro­
syjskich.

— Bortyfikacye. Twierdza Dem 
blin w Kongresówce coraz bardziej 
powiększa się i rozszerza. Oprócz 
pobudowanych w roku zeszłym no­
wych fortów i urządzenia rozmaitych 
ulepszeń, obecnie, jak donosi „Ga­
zeta Lubelska", powzięto zamiar po­
większenia liczby budynków w sA- 
mej twierdzy. Mianowicie mają być 
wzniesione trzy odpowiednie gmachy 
na pomieszczenie części składowych 
mostu zwodzonego, budynek na po­
mieszczenie dodatkowych warszta­
tów inźynicrji, kuźnia forteczna, 
śpiehrz na skład prowiantów, stajnie 
dodatkowe dla koni artyleryi forte- 
cznej, drewniany dom na mieszkania 
dla pracujących w warsztatach in­
żynierskich. Koszta budowy po 
mienionych gmachów wyniosą 50,000 
rubli, a roboty około ich wzniesienia 
prowadzić będzie przedsiębiorca pry­
watny .

— Z Kraju ucisku. Z Warszawy 
donoszą do „N. Ref." co następuje.

„Przed kilku dniami, podczas po­
żaru na ulicy Solec, jeden z akade­
mików, medyk Antoni Jeżewski, wy­
prowadzał'z domu omdlałą z prze­
strachu staruszkę. W chwili kiedy, 
oddział wojska otoczył już miejsce 
pożaru, akademik chciał powrócić, 
aby podnieść upuszczoną chustkę, 
za co silnie uderzył go pieśnią j eden 
z soldatów. Pod wyrazem bólu 
akademik odtrącił żołdaku, a w tejże 
chwili oficer dowodzący oddziałam 
nazwiskiem Szacbowskoj, zakomen­
derował: „Na sztyki jewo!" (na 
bagnetyl) Pokłuty bagnetami do 
gorywa w szpitalu, a policya kazała 
ogłosić w dziennikach, iż nieszczę­
śliwy ten został przejechany przez 
straż ogniową.

— Duchowieństwo prawosławne 
w gubernii podolskiej, jak widzimy 
z „Kijewlanina“, ma przecięciowio 
po 150o rubli dochodu rocznego; są 
jednak parafie jak np. w Tulczynie 
które dają po 3000 i 4000 rubli do­
chodu.

Tymczasem nasze duchowieństwo 
pobiera pensji o i 300 do 500 rubli 
rocznie. To się nazywa jedną miarą 
i jedną wagą.

— Warszawa. Pisma warszawskie 
donoszą o niezwykłym wypadku, ja­
ki miał miejsce w niedzielę 5lipca, 

podczas burzy. Na wystawie miało 
się rozpocząć doświadczenie z ter- 
momikrofonem Ochorowicza. Jeden 
ze słuchaczy przytknął ucho do te­
lefonu, przynoszącego dźwięki, te­
chnik zaś biura postąpił ku ścianie 
i poruszył dla daniu sygnału dzwon­
kiem Abakanowicza. W tej chwili 
piorun uderzył gdzieś blisko, a z te- 
lefjnów, zarówno jak z dzwonka 
buchnęła smuga światła niebieska­
wego, która obecnych bardzo prze­
straszyła. Jednakże skończyło się 
tylko na przestrachu i elektryczność 
spłynęła po drutach do ziemi. Go­
rzej jednak wyszedł na tem zjawi­
sko technik p. Ochorowicza, który 
się znajdował przy termomikrofonie 
na ulicy Pięknej. Usłyszawszy sy­
gnał, przyłożył dna telefony do u- 
szu i — uczuł silne uderzenie w gło­
wę i ramię, które go na kilka mi­
nut władzy pozbawiło. Wkrótce je­
dnak przyszedł do siebie i wykony­
wał doświadczenia baz przeszkody. 
Widocznie przyczyną togo zjawiska 
była cząstką tej całkowitej masy e- 
lektryczności, która się jako piorun 
na folwarku świętokrzyskim objawiła.

Pod Prusakiem.
W. Ks. Poznaubie.

— W Wałczu zastrzelił się dnia 
4 lipca adwokat dr. Mankiewicz, któ­
ry przed pół rokiem z Międzychodu 
przeniósł się do Wałcza.

— W Łagiewnikach pod Czem- 
pinem dzieci pozostawione bez opic- 
ki w domu, stały się przyczyną 
poza’U, który zamienił w perzynę 
pięć gospodarstw z wszystkiemi tno- 
biliami.

— JF Trzebawiu pod Stęszewem 
spaliły się dwa gospodarstwa wło­
ściańskie. Zdaje sie, że ogień po­
dłożył z zemsty jeden z mietzkań- 
ców wsi, eksmitowany z mieszkania 
za niezapłacenie komornego. Podej 
rżanego podpalacza aresztowano i 
zaprowawadzono go do poznańskiego 
więzienia.

— Zasypanych zostało dwóch ro­
botników we Wrześni przy zakła- 
paniu fundamentów pod budowę no­
wego domu. Wydobyto ich wpraw­
dzie niebawem z gruzów, które się 
na nich zawaliły, ale obidwaj od­
nieśli dość znaczne uszkodzenia i 
musiano ich zanieść do lazaretu

— Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się w Poznaniu w sobotę, 4go lipca. 
Po przyjętą do pewnego Dominium 
w pobliżu Poznania pokojówkę po­
słano powóz na dworzec poznański. 
W pobliżu budki ze selterską wodą 
na skręcie ku miastu npadł stangre- 
gretowi wiozącemu tęź pokojówkę 
przypadkowo bicz z rak’, skutkiem 
czego tenże zsiadł, a cugle dał 
chwilowo do potrzymania owej dzie­
wczynie. W tem konie s’g strachły 
i popędziły ku Beri. Bramie, zawa­
dziły o kamień, tak żo dyszel od- 
padł. Dziewczyna wypadła z wozu, 
lecz trzymała silnie cugle i konie ją 
ciągnęły kawał drogi, poczem pu­
ściła. Odniosła ona tak znaczne 
uszkodzenia, iż ją zaniesiono do la­
zaretu miejskiego; tymczasem konie 
popędziły Święto Maroińską ulicą na 
dół; około destylacyi Schellenberga 
usiłował jo zatrzymać stangret je­
dnego z tamtejszych browarów, ale 
pędzące konie go przewróciły i po­
niósł rany tak srogie, że nie ma 
nadzieji, aby się z nich wyleczył. 
Konie zaś uderzyły w pędzie na 
wóz jadąoy z cegłą i tu je zatrzy­
mano.

— Piorun zabił w dniu 3 lipca 
właściciela ziemskiego Hoffmanna z 
Sieraskowa pod Rawiczem. Wracał 
on z pięciu innemi osobami na wo 
zie z pola i zabitym został na miej­
scu od p:oruna, podczas gdy siedząco 
na wozio osoby wyszły cała.

— Na jar mak rawicki, który się 
odbył w dniu 9 lipca przyprowadzę - 
no około 500 koni, po większej czę­
ści roboczych i włościańskich. Nie­
które z nich płacono po 600 mr. 
Bydła rogatego spędzono do 1000 
sztuk, ale kupców na nie było ma­
ło, lubo bydło było bardzo piękne.

— Na folwarku Aniela, należą­
cym do majątnuści Potulice w po­
bliżu Nakla zabił jeden z robotni­
ków żonę swoją łopatą. Zbrodniarza 
aresztowań o.

— W Chojnicach pobiło się pod­
chmielonych dwóch staruszków, mie­
szkających razem, przy czem jeden 
z nich pchnął drugiego nożem tak 

silnie w piersi, że natychmiast ducha 
wyzionął.

— W Pile przejechał pociąg ko­
lejowy flisaka z okolicy Łabiszyna. 
Pociąg mu urwał obie nogi i nie­
szczęśliwy w kilka godzin umarł. 
Gdy pociąg już ruszał z miejsca, 
wskoczył na deskę przy wagonach, 
ale spadł na szyny i został przeje­
chanym.

— W Pile skazały sądy przysię­
głych dnia 9 z. m. właściciela domu 
Gneisera z Noweg.i Prucbnowa na
4 latu, a żonę jego na 6 lat do cucht- 
hauzu. W nocy’ z 6 na 7 kwietnia 
spaliły się zabudowania Gneisere, 
które były w złym stanie, a które 
na rozkaz policyi miał rozebrać i 
nowe wybudować. (V toku procesu 
udowodnion-’, że za namową Gnei­
sera żona jego budynki te podpaliła.

Prusy Wscliodne i Zachodnie.

— W Prusach zachodnich sprze­
dał pan Jantzen browar swój w 
Nowem panu M ran w Kwidzyna za 
72,000 marek.

— Gdańsk. Miasto nasze budu­
je nową 12 klasową szkołę, która , 
ma kosztować 29,000 m. Podjęli 
się tej budowy panowie Fey i Benck- 
man za 18 procent niżej, jak koszto­
rys wynosi. Rozpoczęto tu też bu­
dować nową synagogę, która ma 
kosztować 490,000 m.

— Kartuzy. Posiadłość kołodzie­
ja Malinowskiego, później właściciela 
ziemskiego Riegla kupił kupiec Na­
tan Abramsohn za 8100 mrk.

Szlązk.

— Właściciele kopalń węgla ska­
rżą się, że interesa źle idą, a jednak 
coraz więcej węgla wydobywają. W 
pierwszym kwartale t. r. wydobyto 
węgla 3,304,606 beczek, t. j. kilka 
set tysięcy więcej aniżeli w zeszłym 
joku w tym samym czasie. Przez 
10 lat powiększyła się produkeya 
węgla o 50 procent, t. j. teraz ro­
cznie wydobywają jeszcze raz tyle 
węgla aniżeli przed 10 laty. Cena 
węgla zniżyła się o 28 procent. W 
r. 1876 sprzedawano cent,ar węgla 
(naturalnie we wielkich ilościach) po 
27 fen. mniej więcej, a teraz po 
19 fen. Liczba pracujących robo- 
botników nie powiększyła się o 50 
proc., lecz może liczba urzędników 
się podwoiła miejscami.

— W Raciborzu na Górnym Szlą- 
zku spalił się kościół Bożego Ciała. 
W czasie burzy uderzył w niego 
piorun, zapalił dach drewniany i 
pożar rozszerzy ł się tak, że zniszczył 
cały kościółek, w którym nie odpra­
wiano w tym roku już żadnych na­
bożeństw, dla tego, że groził upad­
kiem. Obrazy z ołtarzów jako i 
prawie wszystkie sprzęty kościelne 
zdołano uratować.

P od Austryakiem.
Galicja.

— 1Fdniu 10 lipca zawiązał sie w Kra­
kowie komitet, którego zadaniem jest 
wynajdywanie pracy dla Polaków, wy­
dalanych z pod zaboru pruskiego.

— We Lwowie dnia 5 lipca od­
było się w jednej z. tamtejszych pier­
wszorzędnych restauracji oryginał 
ne zebranie.. starych kawalerów któ­
rzy przed 15 laty związali się sło­
wem honoru, nie zawierać związków 
małżeńskich. Po odczytaniu proto­
kołu, w którym to zobowiązanie za­
pisane i podpisami zaopatrzone by­
ło, zasiedli uczestnicy do suto za- 
zastawionego stołu. Uczta prze­
ciągnęła się do późnego wieczora. 
Rozumie się samo przez się, że toa­
sty wnoszono na cześć miłego 
a wygodnego kawalerstwa a po­
tępiane związki małżeńskie, jako 
krępujące wolność osobistą. Po szam- 
panowych toastach, nastąpiła poga­
danka na temat niewiernych żon etc. 
Za lat 15 mają się znowu uczestni­
cy zebrać w tym samym lokalu, ce­
lem skonstatowania, czy który z 
nich nie złamał swego zobowiązania.

— Kosztowny sen. Pan F. M., maj­
ster ślusarski we Lwowie powracając
5 lipca o godzinie 12 w nocy z fe­
stynu i cbcąc nieco odpocząć, usiadł 
na ławce naprzeciw jeneraluej ko­
mendy i w kilka chwil zasnął. Pod­
czas tego nieznajomy rzezimieszek 
przeciął dziurkę od guzika przy ka­
mizelce, wyjął z kieszonki zegarek 
srebrny wraz z łańcuszkiem, nastę­

Teodor J. Wikaryasz,
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Skład krawiecki.
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gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra­
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko, 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie 

699 Milwaukee Ave.,
CHICAGO. ILL.

pnie zaś, rozpiąwszy mu bluzkę, 
zabrał z piersiowej kieszeni pugi­
lares z kilkunastoma guldenami. Prze­
konawszy się jednak, że pan majster 
ma w kieszeni sporą ilość drobnych 
pieniędzy, rozciął mu białe pikowe 
spodnie w ten sposób, że przez o- 
twór wyjął wszystką monetę. Wi­
dząc, że się zbliża polieyant, zło­
dziej udał że śpi, a przebudzony 
przez stróża bezpieczeństwa, który 
wezwał go aby szedł spać do domu, 
szybko się oddalił. Polieyant za­
brał się następnie do przebudzenia 
pana M.( co jednak trwało nieco dłu­
żej, gdyż okradziony zasnął snem 
nader twardym. To też gdy usiło­
wania polioyanta Zostały pomyślnym 
skutkiem uwieńczonej gdy pan maj­
ster zobaczył jak go złodziej opo­
rządził, było już za późno i szyb­
ka pogoń za nim na nic się nie 
przydała!! Jak to źle mieć sen 
twardy.

— We Lwowie odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru Wiktor 
hr. Ożarowski, giennazyasta, 21 lat 
wieku liczący.

— Czytamy w Gaz. Nar.: Klęska 
powodzi prawdopodobnie na razie 
zażegnana, deszczu bowiem w gó­
rach przestały padać i woda w rze 
kaeh znacznie opadła. Prócz te­
legramów Zamieszczonych z róż­
nych okolic naszego kraju, ma­
my do zanotowania jeszcze następu- 
jące doniesienia: W Izdebniku gości­
niec znajdował się pod wo'*ą, a ca­
ła okolica wyglądała jak jedno wiel­
kie jezioro. Mosty na gościńcu aż 
do Wadowic zerwane. W Kalwaryi 
Zebrzydowskiej rzeczka Cedron i po­
boczne strumyki niesłychanie wez­
brały. W Leśnicy, Przytkowieacb, 
Zarzycu, Podrdanaob, Lanckoronie, 
Brodach itd. woda wyrządziła zns- 
czne szkody, niwecząc plony, zabie­
rając grunts, stodoły, mosty itd. Mię­
dzy Kalwaryą a Wadowicami komu­
nikacja nawet dla pieszych była 
przerwaną. Podobnie na drodze Su- 
cba-Budzów-Harbutowice-Sułkowice- 
Izdebnik-Kelnarya ku Wadowicom. 
W Sułkowicach woda zabrała dwa 
domy, a w Leśnicy utopił się wło­
ścianin Wicher. W Radziszowie, 
Kostnej i Brzozowie pola niżej po­
łożone były zalane, a grunta obsia­
ne pszenicą, zamulone są obecnie 
i pełni żwiru. W Kopance zabrała 
woda 800 centnarów siano. W Bor­
ku szlacheckim zboże stało pod 
wodą. Jednem słowem osły pas nad­
brzeżny ucierpiał mocno. Ż Bo­
chni, jak to już telegram do­
niósł, piszą o niepomiernych szko­
dach wyrządzonych szczególnie w 
gminach Grobli i Świniarsch. We­
dy Dunajca niemniej wiele szkód wy­
rządziły. Czechów w części, a wsie 
okoliczne Witowice dolne, Będzic- 
rzyna, Jurków, Dźwików, Piaski, 
Cbarzewice, Wesołów cało były nie­
mal pod wodą.

— Powódi w Galicyi. Z Skawi­
ny piszą pod dniem 9 lipca: Ogro­
mny wylew Stras in ki i Wi-ły. Wsi,: 
Brzozów, Kopanka, Faoimiech, Wa- 
zowice, Ochodza, Samborek i Borek 
pod wodą — jedne w wielickim 
powiecie, drugie w wadowickim. Wi- 
sł. przybiera— żandarmerya czynna.

Dunujeo wystąp 1 także z brzegów, 
San przybiera. Niebezpieczeństwo 
ogólnego zalewu wzrasta.

Wisi* i Raba wystąpiły w oałyr.i 
powiecie wielickim. Szkody wielkie. 

■Na wiadomość o klęsce prezydyum 
namiestnictwa wysłało natychmiast 
500 złr. na pierwszy zasiłek dla do­
tkniętych powodzą.

Z Krakowa piszą pod dniem 9 
z m.:

Grożąca klęska powodzi gromadziła 
wczoraj do późnego wieczora i dziś 
przez cały dzień na brzegi W:sły 
tysiące publiczności. Mieszkańcy 
miasta przypatrują się groźnym fa­
lom, unoszącym często cały doby­
tek i jedyną nadzieję plonów nie­
szczęśliwego naszego rólnika, ze 
współczuciem, na jakie biedny ten 
lud w osiej ptłoi zasługuje.

Wczoraj przez cały dzień przy­
bywała woda po 5 ctm. na godzinę; 
pomiędzy 6 a 7 przybyło już 10 
cm., o 10 wieczorom stan wody wy- 
nosł 2 m. 82 cm, w nocy doszło 
do 2 m. 92 cm., dziś rano zaś o 8 
do trzech metrów równo M erzenie 
odbywa się przy moście Podgórskim. 
Najwyższy stan wody w tym punkcG 
W roku zeszłym podczas klęski wy­
rosił 4 metry 10 centimetrów.

Wał ochrony od koryta starej

Wisły w pobliżu kościoła Paulinów 
na Skałce zaczął wczoraj przeciekać, 
dla zapobierzenia podmyciu sprowa­
dzono przeszło stu więźniów z kry­
minału, którzy usypali wał 40 om. 
wysokości. Ziemię i śmiecie dowo­
zili im strażacy.

Rudawa cofnięta siłą fal Wisły, 
podniosła się od wczoraj o 35 cm. 
i zalała silnie nadbrzeżne, niżej po­
łożone grunta. — Błonia całe, Wy­
goda, Wenenya stoją w wodzie, dro­
ga ku Woli przed tawia się jak je­
dno jezioro. Przy mośtie przygo­
towano furmanki obładowane ka­
ri ieniami, jako ciężary, ażeby woda 
nie poderwała mostu.

Po tamtej stronie Wisły w Dę­
bnikach i Ludwinowi^ woda grozi 
wielkiem niebez; ieczeństwem. Wil­
ga, zatrzymana falami Wisły, lak 
samo jak Rudawa podnosi się i roz­
lewa.

Dzisiejszej nocy otrzymano z 
Oświęcima telegram, iż woda spadła 
o 50 etn; najwyższy stan wynosił 
wszakże 3 tn. 20 cm, wówczas gdy 
przeszłym roku w czasie najwię­
kszej powodzi tylko 2 tn. 60 cm. 
Okoliczność tę tłumi cza tem, iż woda 
rozlewa się na obszarach gruntów, 
nie dochodząc całą ilością aż do 
Krakowa.

Wczoraj już było wiadomo, że 
w krakowskim powiecie zalała wo­
da wieś Kłokoczjn i przysiółki 
Kęja i Paaiekn; dalej Rusosioe, Wo­
łowiec, część Kamienia i część Je­
ziorzan. W Czernichowie grunta 
położone nad rzeką, również w Bie­
lanach zalane. W Zabierzowie ró­
wnież powódź. W Radziszowie w 
wielickim woda poczyniła znaczne 
szkody i uniosła stodołę.

Dziś od rana deszcz pada co 
chwila. Obeznani z kaprysami kró­
lowej naszych rzek starzy rybacy 
na pociechę zauiespokojonych zape 
wniają, iż płyną już tylko „wierzchy 
wód" i że niebezpieczeństwo minęło 
— chyba gdyby znów długotrwały 
deszcz, miał tpaść w górzystych 
okolicach, mogłyby nadejść wody.

Dawać czy brać 
czyli 

figiel studencki.
Pewien młody Anglik uczył się 

w szkole w szwajcarskiem mieście 
Lozannie. Był tam profesor Durand, 
człek bardzo zacny, który chętnie 
[rz< stawał z młodzieżą i bardzo 
dobry wpływ na nią wywierał. Pe­
wnego wieczora poszedł ten profesor 
z owym uczniem na przechadzkę za 
miasto. Przechodzili koło kawałka 
roli, na której pracował jakiś ubogi 
człowiek. Przy drodze leżały buty 
i wierzchne okrycie. Młody An­
glik uczuł chętkę do psoty i rzeki 
do profesora: „Wie pan co: scho 
wam te buty ta krzakiem, a potem 
obaj się skryjemy i będziemy wi­
dzieli w jakim kłopocie znajdzie się 
ten człowiek, gdy mu przyjdzie 
wracać do domu. To będzie bardzo 
zabawne."

Kosztem ubogiego bawić się — 
odpowie profesor — to rzecz nieła­
dna. Ale ty jesteś bogaty i możosz 

się zabawić w inny sposób daleko 
szlachetniejszy. Oto do każdego 
buta włóż talar, a potem przypa ■ 
trzymy się co z tego będzie.

Młody człowiek usłuchał, do każ- 
go buta wrzucił nieznacznie po ta­
larze, potem wraz z profesorem 
ukrył się za drzewami. Po nieja­
kim czasie człowiek pracujący po­
czął się zabierać do domu. Wciąga 
jeden but, aż tu coś mu zawadza, 
patrzy więc i ze zdziwieniem znaj­
duje talara. Bierze drugi i znajdu- 
je to samo. Z początku nie mógł 
pojąć co to znaczy, ale rychło upadł 
na kolana, a ręce i oczy wznosząc 
do góry zawołał:

— Boże wszechmocny, oto jest 
prawią że Ty nie opuszczasz nigdy 
tego, który tobie zaufa. Byłem w 
nędzy największej; dzieci głodne w 
domu i żona, a ja grosza zarobić 
nie mogłem. Ty Panie przychodzisz 
z pomocą; o niechże błogosławione 
będą ręce, które jako Twoje na ­
rzędzie podały mi pomoc.

Błowa te słyszał Anglik i oczy 
jego zaszły wdzięczą* mi łzami. Z 
wdzięcznością pochwycił ręce pro­
fesora i ściskając je zapewnił, że 
tej nauki nigdy nie zapomni i nigdy 
za nią nie przestanie być wdzięcznym, 
bo p*-»ekonał się o ile większą roz­
kosz sprawia dawać jak brać.

— J^iezwyk'a przepowiednia. 
W Paryżu okazała się nader ory­
ginalna mapa „Zjednoezonjch Sta 
nóv kontynentu Europy, Afryki, 
i Azyi." Karta przedstawia ukształ­
towanie polityczne kontynentu, nie 
później jak w r. 1887; najważniej­
sze zmiany, zdaniem autora, nastą­
pią jedcak już w r. 1886. Wszel 
k'e monarchie znikną, a miejsce ich 
zajmą sfederowane rzeczyposjelite. 
Co do podziału tery tory alnego tych 
wymarzonych państw, opiera się 
autor kaity przeważnie na prawach 
historycznych, nie zaniedbując jed- 
nakże także właściwości rasowych 
i i arodowości-iwych. Najhojnieszym 
okazał się ten wielki polityk w obec 
nas. Rzeczpospolita Polska bowiem 
z r. 1887 obejmuje Galicyą, Buko 
winę, Szląsk górny i dolnv, Króle­
stwo Polskie, Ruś aż pod Smoleńsk, 
Księztwo Poznańskie i Prusy aż pod 
Gdańsk i Królewiec. Odessa dostaje 
nam się również w prezencie. Au- 
strya znikła z karty, jest tam tyl o 
Rzeczpospolita węgierska, do której 
jako prowincyą wcielił autor Niższą 
Austryą z Wiedniem. Francya zwięk­
szyła się o Ahacyą, Lotaryngią i 
Belgią. Hiszpanii podarował wspa­
niałomyślny polityk życie i pozwolił 
tej na utworzenie wspólnie z Por- 
tugalią odrębn°j Rzeczypospolitej. 
Włochy zabrawszy część Tyrolu i 
Triest, cieszą się również republkań. 
skiro rządem.

Rosya straciwszy wymienione 
przy Polsce prowincje, połączjła 
się z Szwecyą, Norwegią i Danią 
w jedną republikę. Najlepszy inte. 
rea zrobiła Grecya, której w ud dale 
przyznał autor całą Turcją euro - 
pejską i spory kawał Małej Azyi. 
Również szczodrze zaopatrz?no Ru­
munią i Serbią. Kraje azjatyckie 
i afrykańskie rozdzielone są pomię­
dzy różne państwa europejskie. W 
tym względzie jednak czujemy się 
pokrzywdzeni, bo Polsce nie dał 
autor żadnych kolonii. Karta ta ii 
objaśnienia do niej budzą w Paryżm 
ogromną wesołość.
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(Ciąg dalszy nastąpi)i.

napisali, lo zaraz odpisał że 
może nawet już jest w drodze

w
a

Ach! 
Nie dosyć, 
wyrzucają.

Zagurska.
przyjedzie, to nam wielce może

M i r e c k a .
Co mi to za rzetelność, z początku dać 

co nie co; a potem skrzywdzić, oszukiwać.

Zagurska.
Idźcie moje dzieci do kościoła, kłęknijcie 

na stopniach ołtarza przed obrazem świętego 
Mikołaja, i tam proście go niech nas biednych 
wspomoże.

Zagursku.
Droga siostro! Chcesz się pozbawić twejj 

pamiątki! Nie chcę! O! znów ktoś puka!
Scena piąta.

(Te same, Kaufman z papierami w ręku.)
R a u f m a n .

Czy tu mieszka pani Zagurska?
Zagurska.

Tak jest! Proszę!

Zagurska.
Oszukiwać! Do kogo pani Ło mówi?

M i r e c k a .
Do wasani! Do wasani to mówię! 

Proszę mi natychmiast zapłacić, a jak nie to 
jeszcze dzisiaj przyjdę z policjantami, zaaresztuję 
rzeczy i samą na ulicę wyrzucę:

Zagurska.
Ach! Zlituj się pani! Ja mam dzieci.

M i r e c k a .
O! Teraz zlituj się! A rzeczy komu 

innemu sprzedawać. Dziś jeszcze przychodzę z 
policjantami, (odchodzi).

Scena czwarta.
Te same, prócz Mireckiej.

Zagurska.
Cóż ja nieszczęśliwa teraz pocznę? 
że jeść nie ma co, jeszcze nas na ulicę 
(plącze).

Barbara.
U spokój się siostro! Miej w Bogu nadzieję! 

Pójdę natychmiast do miasta i sprzedam ten 
złoty krzyżyk, to jest pamiątką chrztu świętego;, 
a co za niego dostanę, zapłacimy zaraz mie­
szkanie.

E m i 1 c i a.
Dobrze mamo chętnie pójdziemy i wszystko 

zrobimy co nam mama każę.
(Dzieci wychodzą, a przychodzi Barbara ich ciotka).

Scena druga. 
Barbara.

O! droga siostro! nie mogłam wcześniej 
przyjść, bo wiele w domu roboty: Przebacz 
mi to opóźnienie, boć wiem przecież w jakiem 
smutnem zostajesz położeniu. Ale gdzie są 
dzieci? Przyniosłam dla nich śniadanie.

Zagurska.
Poszły głodne bez śniadania do kościoła. 

Barbara.
Ale jakże można było ich puszczać bez 

żadnego posiłku, mogą się rozchorować.
Zagurska.

Cóż im miałam dać k;edy pustki 
stancyi! Resztę kartofli zjedliśmy wczoraj, 
znikąd żadnej pomocy. Gdyby nie twoja po­
moc droga siostro to byśmy już dawno z gło­
du pomarły. Choć sama jesteś biedna, jednak 
resztkami dzielisz się. Niech ci za to Pan 
Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Barbara.
Nie mów mi tego i nie chwal mnie za to, 

przecież jesteśmi obowiązani wspierać jeden 
drugiego. Przyznam się, że chociażbym miała 
ostatnią suknię sprzedać, to zawsze jednak bę - 
dzie moim obowiązkiem wspierać i ciebie i 
twoje dzieci sieroty bez oj-a. (płacze).

Kasia,
A może nam Jankiel jeszcze da troch? 

pieniędzy, to nam mama kupi chleba, i nie 
będziemy głodni.

Zagurska.
O nie! dziecię! Ten źyd nie ma serca! 

Nabrał tyle drogich rzeczy, mało co dal, a dwa 
razy procenta policzył.

Frania.
Więc mamo! Najlepiej będzie że pójdziemy 

do świętego Mikołaja. Mówiłaś nam zawsze, 
że on kocha dobre i pobożne dzieci, i my także 
jego kochamy. Powiemy mu, iż będziemy do 
bre i posłuszne, a pewno da nam chleba, a 
mamie pieniędzy na zapłacenie mieszkania.

E m i 1 c i a .
święty Mikołaj na gwiazdkę przyniósł nam 

tyle pięknych rzeczy, mnie lalkę i koszyczek a 
Frani i Kasi sukienki i chusteczki.

Frania.
Niezawodnie i teraz, kiedy nas zobaczy, 

że my głodne i bez śniadania to nam da kawy 
i placka, a mamy przyniesie kartofli i mąki 
na chleh.

Akt pierwszy.
(Scena przedstawia ubogie mieszkanie, łóżko, sto­

lik, zegar na stoliku i szafkę).
Scena pierwsza. ,

Zagurska, Kasia, Frania i Emilcia.
Kalia.

Ach mamo! Ty plączesz, ty taka smutna, 
nie płacz mamo, Pan Bóg nas pocieszy, (sama 
płacze).

Zanim
bieda dokuczyć. Dziś aaprzykład bez śniadania je­
steście, nic nie ma w stancyi: ani kartofli, 
ani mąki, a korale i zegarek po ojcu, w za­
stawie uQżyda Jankla.

Emilcia.
Tak, tak! Mąki, kartofli i mięsa dla mamy. 

Nieprawdaż mamo, że to wszystko do nam 
święty Mikołaj?

Zagurska.
Tak jest, bez wątpienia, ufać nam należy 

Opatrzności Bożej.
Frania.

My chcemy już teraz iść do świętego 
Mikołaja, niech tylko mama powie, gdzie go 
możemy znalesć.

Zagurska.
Szlachetny twój uczynek nie zostanie bez 

nagrody. Ale ktoś puka! Może żyd Jankiel?
Scena trzecia.

Te same i Mirecka.
M i r e c k a .

Dzień dobry pani! Sama się już muszę 
fatygować i włóczyć po schodach na trzecie 
piętro, dla nierzetelności moich lokatorów.

Zagurska.
A tak! Zapewnie wielmożna pani przy­

chodzi po komorne od tego mieszkania?
Mirecka.

Tak, nieinaczej, po kotnoine. Myślałam 
że znajdę w pani więcej uczciwości: a tu już 
drugi kwartał upływa, co się należy.

Zagurska.
Nigdy w mojem życiu nie splamiłam się 

nieuczciwością. Ale teraz sam Pan Bóg widzi, 
zkądże wezmę. Chorowałam przez trzy mie­
siące, wszystkośmy wyprzedali na doktora i 
lekarstwo. Teraz k’edy mi siły powracają, 
pójdę do roboty i oddam pani wszystko co się 
należy.

Zagurska.
Widzisz Kasiu, że i ty plączesz, zapewnie 

bardzo jesteś głodna, bośmy dziś żadnego nie 
mieli śniadania. O! biedne moje dzieci! (pla'.ze).

Frania i Emilcia.
O! droga mamo nie płacz, bo nas to 

cej boli, aniżeli głód jaki cierpimy.
Zagurska.

Jakże nie mam płakać, patrząc na 
głodne. Wczoraj trochę zupy mieliście, i po 
kawałku chleba wam się dostało: dziś zaś nic 
nie pozostało w stancyi. Ani co sprzedać ani 
zkąd pożyczyć! Żebym chociaż była zdrowa, 
to bym poszła co zarobić, ale w’ tym stanie!

Kasia.
Może wkrótce Stasio powróci z Ameryki, 

to nas wspomeże. Pisał przecież niedawno, że 
tam już dużo pieniędzy zarobił, i że zaraz do 
nas przybędzie.

Zagurska.
Ach! Ten Stasio! Bez mojej wiedzy wy­

jechał w tak daleki świat, coby powinien matce 
i siostrom dopomódz.

- Kasia.
Ale on nie wiedział że nasz kochany oj­

ciec tak prędko umrze. Przecież kiedysmy mu 
o śmierci ojca 
przyjedzie. A 
do nas.

(Napisane dla „Gazety Polskiej w Chicago'1.)

Św. Mikołaj.
Dramat,

w czterech aktach, 
dla dzieci.

przez K. K. 
autora tragedyi “Sobieski pod Wiednieu*”. 

-------------------- —-aicgj;————----------

Mirecka.
A wiem teraz co pani chce zo mną zro­

bić! Wyprzedaje rzeczy powoli a potem chce 
uciekać, i mnie za mieszkanie nic nie dać. A 
to więcej jak nieuczciwość! Wstydź się pani 
tak cyganić!

Zagurska.
Ja! Cyganić! Jak pani to może do mnie 

mówić? Czyż ja to nierzetelnie przez trzy lata 
płaciłam?

Zagurska wdowa.
Kasia, ) jej córki. ’Frania, (
Emilcia, ) jej ayn. 

ich ciotka.Stasio, 
Barbara,
Mirecka, właściei.lka domu.
Kaufman, kupiec.
Paprocka,)

przekupk’.Gad niska, j
Jankiel, 
Proboszcz. 
Komornik. 
Woźny.

źyd.

Rzocz dzieje się w mieście Warszawie.



Otoczeni ze wszech stron 
malaryą.jak mamy ujfeć szkaiaduych skutków 
to jest pytaniem tych oby wateli, którzy mlc- 
szkają w okolicach gdzie febry i gorączki pa 
nują. Odpowiedź otrzymujemy od tych co po­
przednio cierpieli a którzy uszli skutków pe- 
ryodycznego napadu z przyczyny obrantają- 
cych wpływów BOSTETTERS STOMACH 
BITTERS Gdy okate sic konieczność utycia 
prewencyjnych środków, używaj je zaraz. Re­
guluje wątrobę, ułatwia tiawienie i uwalnia 
system od nieczystości gdy jakiekolwiek i- 
stnieją; przez promocyę akcyj zdrowych na 
wnętrzności i nerkh Zabieraj się do akcy! ry­
chło. W wszystkn h okobcach, w których mia 
zmatyczne wyziewy są powodem chorób, jest 
absolutnie koniecznem mieć coś raco można się 
spuścić, i to nawet w tych razach, gdy pobyt 
w okolic-ch takich jest krótkim. Nawet na 
czas krótki nie można swobodnie oddychać 
malarią. Bitters tea jest ogólnym środkiem 
na reumatyzm, osłabienie i nerwowość. Miej 
je u siebie.

HAMBURGSKA - BREMENSKA

Kompinia zah^zoiwz t>l
, ognia

w HAMBURGU, Niemczech.
Zabezpiecza budynki murowane 

i drewniane (frame) i ryzyka ku 
piockie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1858.

Wittali i AffeU,
agenci.

174 La Salle ul., Chicago, UL

695 MILWAUKEE AVENUE.
blizko Noble ul. CHICA G O.

,4 -• Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni­
cze, jako też okulary i lorne­
tki po cenach umiarkowa­

nych.
Reperacye w/konywa z roczną g^arancy i.

W. Słomińska.
Polecam szanownej Publiczności polskiej I 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 

Skiadi Pracownia 
Chorągwiftw Kościelnych Ji Na­

rodowych i Szarf, 
w rolnych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

)ako to,
Rmety i Palki marszałkowskie.

zawsze na składzie:
«®*Wszystkie obstalunki wy­

konuję prędko i po najtańszej 
cenie.

Rodacy! przekonajcie 
się wprzód w polskim skła­
dzie, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SŁOMIŃSKA.
679 Milwaukee Av.,

Chicago, Illinois.

CHICAGO.
Czy woda używana w Chicago 

’ jest wolna od miazm 
szkodliwych!

Dla przekonania się czy woda, 
stanowiąca napój codzienny sta ty­
sięcy ludzi, używana w kuchniach, 
w fabrykacyi piwa i różnych wód, 
jako papu, ginger ale, sodowej wo 
dy itp., jest czystą i zdrową, wy­
ruszyły w ubiegły czwartek władze 
municypalne naszego grodu na 
jachcie parowym na wycieczkę śled­
czą do jeziorowej arki (Lake crib) 

W wycieczce tej brali oczywiście 
i aldermani udział, i ojców miasta 
tak było grubo na statku jak ,,wszów 
w Oskaloosa11, — jak się wyraził 
reporter Tribune.

Skoro przybył mer Harrison, u- 
dano się w „podróż”. Oprócz 
pierwszych urzędników miasta i 
aldermanów, znajdowali się na po­
kładzie reprezentanci prasy miej­
skiej. Gdy jacht przybył do cr.b, 
cała partya wysiadła, a komieyoner 
De Witt Cregier otworzył dwie 
„szyby11, przez które przechodzi 
wszystka woda używana w mieście. 
Cregier był zdania, że woda jest 
zupełnie czystą i zdrową, tego zda 
nia byli też dr. deWolf i burmistrz.

Podczas egzaminowania tych 2ch 
olbrzymich żelaznych studni, przy­
płynął parowiec Gorton z za­
pasem wiktuałów i napojów, a w 
czasie uczty pod niebiosa wychwa­
lano wodę jeziorową, popijając 
p wo. Po półgodzinnym bankiecie, 
Cregier przypomniał biesiadnikom, 
że czas jest, aby wracać do 
miasta. Zanim wyruszono, dwóch 
, ,spccyal)stów“ nabrało w 2 bu­
telki wody, aby w mieście oddać ją 
cl emikom dla uczynienia chemiczne­
go rozkładu. Partya podzieliła się 
na dwa obozy; jedna powróciła do 
miasta na parowcu Gorton a 
druga na parowym jachcie Parme­
lee. Rezultat analizy wody ma być 
podanym do wiaeomości publicznej.

— W ubiegłym tygodniu popeł­
nił samobójstwo przez powieszenie 
się Karol Schwartz, właściciel domu 
pod No. 184 West Lake str. Przy­
czyna jest następującą: Kilka tygo­
dni temu Schwartz zamierzając wy­
budować kilka domów na WestFultón 
ul., udał się z planami po kon 
sens do wydziału budowy. Plany 
te po przejrzeniu w biórze, zostały 
odrzucone i Schwartz nie dostał 
licencyi. Później plany zostały 
zmienione i gdy te przedstawił 
dostał licencyą. Budowę rozpoczęto, 
lecz inspektor Wilkie dostrzegł, że 
budowa postępuje podług pierw 
szych planów, odrzuconych przez 
wydział, i zaraz doniósł o tern 
szefowi. Schwartz błagał, aby mu 
procesu nie wytaczano, lecz nie 
pomogły żadne prośby ani przed • 
stawienia to też chcąc uniknąć wszel 
kich kłopotów obwiesił we wtorek 
zeszłego tygodnia.

-- James Grass, Lezący 18 lat 
wieku, zatrudniony u firmy anon- 
sistów Lord & Thomas, gdy wy­
glądał z okna 3 piętra budynku 
McCormick block, wypali i okro­
pnie się potłukł. Odwieziono go 
do szpitala, lecz nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu.

— W niedzielę o 5 godzinie rano 
umarł założyciel i kolonizator Wilna 
Lincoln Co., Minn., G. A. Klupp.

— Zeszłej niedzieli mieliśmy for­
malny potop, ulewa trwała 19 go­
dzin z bardzo krótkiemi przestan­
kami. Z majętni wyjątkami woda 
zalała wszystkie besmenta i w nie 
których było wody na 2 stopy. W 
mieście, gdzie w besmentach wiel­
kiej wartości zapasy towarów by­
ły złożone wezwano na po­
moc straż ogniową która wypom 
powała z kilku zalanych piwnic 
wodę. U nas, w drukarni, woda 
dosz.a do 8 cali lecz żadnej straty 
nie spowodowała a następnego rana 
pozostał tylko osad z gliny tj. ,,szla­
mu. “ W ostatnich kilkunastu dniach 
mieliśmy szybkie zmiany powietrza: 
gorąco było jak w krajach tropi­
kalnych, potem ulewy, i chłodne mr.- 
żne powietrze.

AMERYKA.
— Zwłoki Granta pochowane zo- 

wtaną w Riverside Park, New York.
Riel.

Dowódca powstania mieszań 
rów na północnym zachodzie, Riel, 
skazany został na powieszenie w 
dniu 18 wrztśnia br.

Z grodu śmietanko­
wego.
(Milwaukee.)

— 50-letnia rocznica organizacyi 
miasta i powiatu Milwaukee przypa­
da na dzień 17 września. Dzień ten 
ma być obchodzony z niezwykłą u- 
roczystością.

— W Duluth, Mino., w dniu 30 
lipea, pożar poczynił straty na $35,- 
O0O w budynku zajmowanym przez 
firmę C. C. Greenwood & Co. Budy­
nek uszkodzonym został na $5,000.

Cyklony i ulewy-
Po kilkodniowej gorączce, gwał­

towne burze nawiedziły części sta 
nów Wisconsin, Illinois, Dakotę i 
Minnesotę w dniu 29 lipca: 

Wisconsin.
Cyklon, to jest trąba powietrzna, 

uderzył na miasteczko Montfort, 
około 60 mil na zachód od Madison, 
kilka domów zostało rozwalonych 

i wielka liczba tychże i stajen zo­
stała w części uszkodzoną. Nie 
mniejsza szkoda wyrządzoną zosta­
ła na polach okolicznych, na któ­
rych bójno i wysoko rosnące zboża 
rokowały dobry sprzęt. Dwie ko­
biety zostały potJuizoLe i zranione 
kawałami drzewa latającemi w po­
wietrzu, niesione trąbą, która zni­
kła nastąpnie wstronie zachodniej.

Nad Lake Geneva (nad okolicą 
i jeziorem) oberwała się chmura. Na 
lądzie mnóstwo dworków zostało 
porujnowanycb, drzew i płotów po­
wywracanych, a na jeziorze pływa­
jący śliczny jacht „Time11 utonął.

W ogóle v całem pojudniowem 
Wisconsin wichry i chmury naro­
biły dużo szkody.

Illinois.
Cyklon nawiedził Elgin, lecz bez 

żadnych wielkich szkód, potem 
Wayne. W Oakland wicher rozwa­
lił stajnię murowaną. W Huntley 
jedynie kominy z domów zostały 
zrzucone i kilka płotów powywra­
canych. W Greenwood kilka domów 
drewnianych zostało rozrzuconych. 
W Mount Carmel telegraficzna ko- 
munikacya zestala przerwana.

Minnesota i Dakota-
Trąba powietrzna poczyniła nie^ 

mało szkód począwszy od Fargo, 
Dakota, aż do Brainerd, Minn VV 
Fargo zerwaną została wieża 
elektrycznego światła a skating 
rink zawalił się w gruzy. W Haw­
ley, wzdłuż toru Northern Pacific 
kolei, kościół został rozwalony. 
Nad Winoną gwałtowna burza sro- 
żyła się przez 6 godzin. Piorun 
uderzył w dom pana B. A. Curley 
w 3ciej wardzie i raził na śmierć 
syna Curley’a imieniem Józef. 
Dużo drzew i kilkanaście płotów 
zostało zrównanych z ziemią.

Grand Rapids, Mich.
Miasto to liczy 52,000 ludności; 

posiada 23 szko y publiczne, 6 
banków: 4 narodowe i 2 oszczęd­
ności; 5 cmentarzy, 45 kościołów, 
9 szkół prywatnych, 66 korporacyj 
prywatnych, 3 kompanie wejska, 32 
gazety, tj: 5 dzienników, 20 tygo 
dników, 5 miesięczników, 1 dwu­
miesięcznik i 1 dwutygodnik; 15 
listonoszy, 5 kolei żelaznych, 1 
konną kolej uliczną, 53 towarzystw 
tajnych i bratniej pomocy 4 
kompanie telegraficzne i 44 rozma­
itych towarzystw.

Lew w lesie.
Texarkana, Tex., 2 sierpnia.— 

W czasie, gdy menażeria opuszczała 
miasto ( w piątek), uwolnił się z 
klatki lew i natychmiast schronił 
się do lasu. Wczoraj w nocy, gdy 
mu głód dotkliwie dokuczał, pod­
szedł aż do miasta i rzucił się na 
roczną jałówkę, pożarłszy sporą 
z niej część. Gdy się w 
mieście rozn.osło, że lew jest wol­
nym i czycba w lesie blizko miasta, 
powstał nieopisany popłoch. Kobie 
ty i dzieci ani nie wyjrzały na 
dwór. bareszcie kilku śmielszych 
obywateli uzbroiło się w flinty, noże 
i rewolwery i z pomocą psów wy­
tropili lwa w lesie, który ugodzo­
ny kilkunastoma kulami — upadł 
nieżywy.

„Zemsta11 farmera.
Z Bloomingt n, Ills., donoszą; 

Kilka miesięcy temu Abraham Din- 
seer, niemiecki farmer w Danvers 
township, ożenił się z młodą dzie­
wczyną, lecz krótko po weselu tak 
żonę swą źle traktował, że ta dała 
go zaaresztować. Dinseer został 
wypuszczony dopiero po wstawieniu 
kaucyi $500 gotówką. Młoda żona 
w tym samym czasie poszła do 
adwokata, który dla niej zaczął się 
starać o rozwód, i wyrobiła sobie 
prawo u sądu, że mąż jei, przed 
ukończeniem procesu 0 rozwód, nic 
z ich własności sprzedać nie może. 
Dinseer dowiedziawszy się o tern 
wszystkiem, był jakby obłąkany- 

Dnia 2lł ztn., o 4:30 rano, są­
siad Dinsee»-’a spostrzegł jak pło­
mień wystrzelił z domostwa tegoż a 
w kilka minut później dom, stodoła, 
wędzarnia i inne zabudowania far­
merskie i kilka stogów siana i sło­
my były zupełnie otoczone płótnie - 
niem. Domyślił się, że Dinseer 
podpalił cale gospodarstwo, lecz zna 
jąc gwałtowną naturę swego sąsia 
da, nie pobiegł do niego na ratunek, 
tylko doniósł o tem innym sąsia 
dom i w kilka osób wyruszyli do 
Danvers, aby zawiadomić władzę. 
Depaty-szeryf natychmiast wybrał 
się na farmę Dinseer’a, lecz gdy 
stanął na miejscu, wszystko spaliło 
się jut na popiół.

D nseer, nie zadawalając się zni­
szczeniem budowli, gdy wszystko 
podpalił, powpędzał do stajni kilka 
par koni, 12 krów, od 20 do 30 
wieprzy i wszystek drób, a gdy 
zaryglował stajnię, wskoczył w pło­
mień i zginął. Ca}a strata wynosi 
około $10,000.

Potrójne wieszanie.
New Orleans, La., 21 lipca. — 

W Planquemine powieszono Ma­
tyldę Jones, Karola Davis i Jerzego 
Wilson. Tjsiąee ludu przyglądało się 
eczekocyi.

W dniu 27 stycznia 18-85, kilka 
osób wpadło do pomieszkania pani 
Cole, damy 70 letniej i udusili ja 
gdy spała a potem zrabowali całe 
pomieszkania zabierając pieniądze i 
kosztowności.

Wkrótce potem Jerzy Wilson usi­
łował sprzedać za bezcen kolczyki; 
zwróciło to na niego podejrzenia, le 
do posiadania icb nie przyszedł 
dobrym sposobem. W dzień po 
zaa'esz’owaniu Wilson przyznał się 
się do wszystkiego i wskazał gdzie 
dwóch jego spólników schwytać 
było można.

Szatański zamach.
Z Denver, Colorado, donoszą dnia 

31 lipca co następuj,; Gly pociąg 
pasażerski „Leadville'*, który miał tu 
przyjechać o 9:30 dzisiaj wieczorem 
znajdował się około 2| mili od 
miasta, nastąpiła nagle gwałtowna 
eksplozya z przyczyny podłożenia 
naboju dynamitowego pod tor 
kolei. Lokomotywa została po- 
druzgotana, a jedna strona szyn zer­
waną, szczęściem, że żaden z pa­
sażerów nie został uszkodzony, a 
eksplozyę słyszano o 10 mil — u- 
trzymnją, że jest to sprawką straj- 
kierów.

Pogoń za rabusiem. 
mikron, O., 29 Lpca.— Niezwy 

kły szelest przy łóżku przebudził w 
nocy pana Franciszka Buchtel i 
jego żonę, którzy otwo-zywszy oczy 
zobaczyli przy łóżku stojącego ra­
busia. Buchtel z wielką przytom­
nością umysłu, sięgnął zaraz po 
rewolwer pod poduszką i dał ognia, 
lecz kula poleciała za wysoko i 
trafiła w fortepian stojący w dru­
gim pokoju. Nocny gość czemprę- 
dzej dalej w nogi a Buchtel zarwał 
się z łóżka i dalej za nim. Ścigając 
rabusia po ulicach Buchtel krzyczał 
całym gksem „pomocy, złodziej!“ i 
wkrótce też pięciu sąsiadów, prze­
budzeni strzałem i wołaniem, wy­
lecieli z łóżek i pobiegli na pomoc 
Buchtel’owi. Rabusia nareszcie 

spostrzeżono jak starał się przesko­
czyć przez płot. Buchtel dał ognia 
pięć razy i ranił uciekającego. Je­
den sąsiad również strzelił z flinty 
do złodzieja. Zabawna to była see 
na widzieć w nocy całą gromadę 
obywateli i obywatelek, cokolwiek w 
lepszym stroju jak przodkowie A- 
dam i Ewa, naradzających się lub 
też rozprawiających o swej wale­
czności. Zjawienie się policyi na 
miejsce rozruchu, przypomniało o- 
bywatelom, że wprzód należy się 
ubrać a potem zdać raport władzy.

Aresztowany na podejrzeniu 
iż otruł swą żonę.

Policya w Brooklyn, N. Y., a- 
resztowała Józefa Groblewskiego, 
salonistę, i jego barkipra Wimfreda 
Hauby, na podejrzeniu, iż otruli 
panią Groblewską, żonę salouisty. 
Dr. Grote, który odbył analizę żo­
łądka pani G., oznajmił sądowi, że 
znalazł w nim arszenik w wielkiej 
ilości. Jest podejrzenie, że może 
pierwsza żona Groblewskiego, która 
zmarła w styczniu br., tak samo zo­
stała otrutą. Ciało pierwszej żony 
zostanie wykopane z grobu i lekarze 
przekonają się, czy podejrzenie jest 
prawdziwem.

Wieszania.
W Bainbridge, Ga., obywatele 

i okoliczni farmerzy powiesili na 
drzewie Tomasza M. Brantley 
za okrutne obchodzenie s:ę z żoną.

Przestępstwa.
W Remington, Ind., w kłótni o 

grę w karty James Jerrall rzucił 
się ze szczyzorykiem na Jana John­
sona-i tak go zranił w oko, że wy­
płynęło. Jerrall uciekł.

— Porządnie obłowili się zło­
dzieje w nocy z soboty na niedzielę 
w składzie jubilerskim firmy T. & 
E. Dickensona na Main ulicy. Za­
brali towaru za przeszło $4,000. 
Włamali się z tyłu budynku.

— P. S. Colby, płatnik (pay­
master) „Morgan Steamship and 
RailroadL ine“ sprzeniewierzył $11,- 
312. Pieniądze te należące do kom. 
panii stracił na kupowanie biletów 
loteryjnych Louisiana State Lottery.

— Jeszcze nie dowiedziała się 
policya bostońska czyj to trup ko­
biecy, znaleziony w rzece Charles.

— W Omaha, Nebr., and skazał 
Tomasza Bąljarl ca powieszenie. 
W styczniu Ballard w kłótni zakłół 
na śmierć Henryka Yarporter w 
salonie St. James hotelu.

Samobójstwa.
John Edie, bogaty farmer blizko 

New Philadelphia, Ohio, 72 lat 
stary, którego majątek wynosi wię­
cej niż $50,000, powiesił się w swej 
stajni z powodu kłopotów familij­
nych, w dniu 30 lipca.

— W Georgetown, Colorado, w dniu 
30 lipea popełnił samobójstwo Wil­
helm Ntff, poprzednio mieszkający 
w St. Louie, używszy w tym celu 
następującego sposobu: wypełnił ka­
wał drzewa prochem strzelniczym, 
wciągnął hubkę, potem położył się, 
podsunął nabite drzewo pod głowę 
i hubkę zapalił. Nastąpiła ogłusza­
jąca eksplozya a gdy dym znikł, 
ciało samobójcy było bez głowy: zo- 
“tałą odstrzeloną i rozbitą na miazgę. 
Powodem zamachu na własne życie 
bjło niepowodzenie w interesach.

Pożary i nieszczęścia.
— W Toronto, Canada, pożar 

sprawił straty w niedzielę rano na 
przeszło milion dolarów.

W Chatanooga, Tenn , na balu, 
przez przypadek, straciła życie pan­
na Marta Brown. W czasie tańca 
wypadł z kieszeni pewnego mło­
dzieńca rewolwer na podłogę i to 
tak nieszczęśliwie, że kurek spu­
szczony gwałtownie uderzył w na­
bój i kula trafiła pannę Brown w 
piersi i ulokowała się w sercu. 
Młodzieniec, któremu wypadła broń 
z kieszeni, niemal oszalał ze 
zmartwienia, a gdy się przekonał 
o fatalnym końcu—uciekł. Stało się 
to wieczorem 30 lipca.

— Z powodu powodzi polużoiły 
się szyny kolejowe i gdy pociąg 
jechał do St. Johnsburg, Vermont, 
wykoleił się. Lokomotywa została 
roztrzaskaną wagony wywróciły 8’9 
a 4 osoby odniosły śmiertelne 
uszkodzenia.

— Laredo, Texas, 31 lipca.— 
Z niezwykłej przyczyny umarł 7 
letni syn pewnego Meksykańczyka. 
Kilka dni temu chłopczyków, pu­
ściła się krew nosem, lecz zamiast 
obetrzeć położył się w trawę twarzą 
do ziemi. Podczas gdy spał wielka 
zielona mucha złożyła jajka w za 
krwawionych otworach nosa. Po 
chwili chłopczyk wstał, uczuł bowiem 
okropne łechtanie w nosie. Lekarze 
wydobyli przyszło 60 robaczków na 
| cala długich — nie wszystkie je 
dnak bo kilkanaście z tych dostało 
się do mózgu — przyprawiając 
chłopca o życie. Dotychczas z larzały 
się przypadki, że z takiej samej przy­
czyny bydło padało, lecz aby ludzka 
istota uległa skutkom takich roba 
czków to jeszcze się nie wydarzyło. 

Potyczka z Indyanawi.
Z Tombstone, Arizona, donoszą 

dnia 27 lipca co następuje: Pomię­
dzy 4 Amerykaninami i 1 Meksy­
kaninem a bandą Sonora Indyanów 
przyszło do bójki. Indyan było od 
40 do 50, sami wojownicy, bez 
sąuawów lub dzieci. Jeden Amery­
kanin padł trupem, a 1 Ameryka­
nin i Meksykanin zostali podstrzelo- 
nymi

Indyanie rabują i mordują mie 
szkańców w całym wschodnim terri- 
torium Arizona, z Crisral Springs u~ 
prowadzili 80 sztuk bydła.

Rządy amerykański i meksykań­
ski rozkazały wojskom swym, sto­
jącym na granicy i stanowiącym 
kordon, aby puściły się w pogoń 
za Indyanami.

Szczególne wesele. /
Z Centralia, Ills., pod datą 28 

lipca piszą co następuje: W ubiegłą 
niedzielę niezwykłe odbyło się tu 
weseh. Pan T. L. Stewart miał 
poślubić pannę Mollie Johnson, 
gdv przedtem pojechał do Salem i 
wystarał się o ślubną licencyą, lecz 
panna wręcz oświadczyła mu, iż żo­
ną jego nie zostanie- Nie pomogły 
ani proś by pana młodego ani rodzi­
ców. Nareszcie młodsza siostra pan­
ny Mollie oświadczyła, iż zastąpi sio­
strę, z tego powodu zmieniono imię 
panny młodej w dokumencie ślubnym 
i wesele odbyło się w oznaczonym 
czasie.

Dyby djabelskie (devil fish).
Galveston., Texas, 31 lipca. —

W ostatnich dwóch tygodniach poka­
zała się w naszych wodach wielka 
ilość ryb djabelskicb, i nasza tu lu­
dność w tym czasie starała się albo 
wyłapać wszystkie devil fish albo 
też wypędzić je do morskich głębin. 
■Śmiałe zbliżenie się tych dziwolą­
gów do brzegn, powstrzymało oby­
wateli od brania codziennej kąpiel’. 
Celne strzały z flint uie wywierały 
żadnego skutku na grubych skó­
rach „ryb11, które pluskały się we 
wodzie z największa swobodą niezwa- 
żająo wcale na niebezpieczeństwo. 
Raz udały się daleko namorzet już 
mieszkańcy cieszyli się że znikły po­
twory, aliści po kilkunastu godzinach 
znów cała gromada zjawiła się na 
poprzedniem miejscu. Kilku śmiałych 
rybaków wsiadło w wielką łódź i 
zdołali dzidą schwycić jednę (naj­
mniejszą) rybę djabelską na linę 
12 stopową. Ryba tak ciągnęła łódź 
i rybaków w morze, że ci przestra­
szeni puścili linę, gdyby bowiem 
potworowi zaehciało się ciągnąć łódź 
w głębią, bezwątpienia wszysoyby 
albo potonęli albo pożarci zostali. 
Wczoraj wieczorem kilku odważnych 
włoskich rybaków postanowiło bądź 
co bądź ułowić choć jednego potwo­
ra. Wynieśli przeto olbrzymia, nie­
cną sieć i skoro spostrzegli „rybę11 
blizko brzegu na mieliźnie spiesznie 
zarzucili sieć i chociaż potwór sza­
motał się z przerażającą gwałtowno­
ścią nieustraszeni rybacy wyciągnę­
li sieć z zdobyczą na ląd. Potwór 
ten jest teraz wystawiony na okaz 
a ciekawi też całe mi tłumami 
przychodzą oglądać szczególno to 
stworzenie Przekonano się, że te „dja­
belskie ryby" są nadzwyczaj rzad- 
kierai i aa Indzie, którzy niemal "a- 
łe życie spędzili na morzu & okazu 
tego potwora nie widzieli. Jest to ge­
nus cephaloptera vampyrus czyli 
wampir morski. Wygląda jak olbrzy­
mi wampirowy nietoperz. Potwór 
schwytany mierzył 13 stóp szero­
kości a 14 długość', a waży 4 
tony. Rogi 2 wystające z oba stron 
łba są długości 2 stóp i 10 cali.

Sprawa hodowców bydła 
w Terry tory um Indyańskiem.

Niedawno temu prezydent Cleve­
land wydał rozporządzenie, aby 
wszyscy hodowcy, których bydło 
wypasywanem było w Terrytoryum 
Indyan, natychmiast wynieśli się, 
ponieważ Terrytoryum to było 
przeznaczone li tylko na u’ytek 
czerwonoskórców, a biali uzyskawszy 
leases (prawo dzierżawy) łąk, nad­
używali zaufania czarwonoskórców, 
i ztąd przychodziło do nadużyć 

Hodowcy są zdania, że tranelc- 
kacya przeszło 300,000 sztuk bydła 
zajmie dużo czasu, a potem że nie 
ma gdzieindziej tyle niezajętego 
gruutu, • aby taka ogromna liczba 
bydła mogła się używić.

John A. Martin, gubernator 
Kansasu, z niezadowoleniem ogłosił 
rozkaz prezydenta, oznajwując, 
żc rozporządzenie jest niesprawie 
dliwe i bez podstawy. „Rząd — 
powiada on,— trzymał się zasady, 
że Terrytoryum jest wyłącznie dla 
Indyan i traktował z Indyanami 
jako z właścicielami onegoż. Tery- 
toryum to nie może być otworzone na 
osiedlanie się białych, lecz ludyair 
tyle nie ma, aby sami zajęli takie 
obszary, a jeźli nie będzie wolno 
ladyanom wydawać hodowcom pra­
wa dzierżawy, wtenczas grunt ten 
będzie me zajętym a żadr a strona 
nie odniesie z tegoż korzyści. 
Z powodu systemu „prawa dzierżą 
wy“, Indyanie mają dobry dochód 
od hodowców, mają dosyć pastwiska 
dla własnego bydła, a ogół 
ma tę korzyść, te poddosta-
tkiem jest dobrej i taniej wołowiny 
na targach,gdzie odtąd rozporządze­
nie prezydenta powiększyło cenę o 
25 pr cent na bydle w Texas, czy 
jest to dobrem dla ogółu? Ind ame 
zadowoleni byli, dostając czynsz z 
dz;erżawy, z pomocą którego ochro 
nili się od głodu.

Obecnie hodowcy odbyli mityng w 
St.Louis, na którym wybrali komitet 
mający się udać do Washingtonu i 
wystarać się u prezydenta o lago 
dniejsze rozporządzenie lub też o 
danie hodowcom więcej cznsu na 
przeniesienie się na inne pastwiska 
po za Terrytoryum Indyańskiem.

Okropne doświadczenie.
Pan Ignacy Burncrat, zamożny 

farmer mieszkający niedaleko Cham 
bersburg, Ohio, miał w ubiegłym 
tygodniu szczególne doświadczenie,

i ledwo z tyciem uszedł przed 
mrówkami. Zbierał on czarne ja­
gody w gęstych dzikich krzakach, 
w lasku, kiedy nastąpił na miliony 
mrówek, znajdujących się cajemi 
masami pod cienką powierzchnią 
ziemi. Mrówki całemi masami w 
minucie pokryły biednego farmera, 
a nim wywikłał się z krzaków zu­
pełnie byl niemi pokryty. Kąsały go, 
wchodziły w nos, w uszy, w oczy, w 
usta i na głowę; nieborak wrze­
szczał o pomoc, uciekając na pole. 
Na końcu lasku upadł ze znużenia, 
zupełnie oddając się na łaskę mró­
wek, od których a zarazem i od 
śmierci ocalił go brat, idący właś 
nie zbierać zarazem z nim jagody. 
Burncrat został poraniony na całem 
ciele, lecz spodziewa się przyjść do 
zdrowia i jest zdania, że mrówki 
nietylko przyprawiłyby go o śmierć, 
lecz możeby go zupełnie zjadły.

Redaktorzy meksykańscy.
Partya meksykańskich redaktorów 

wojażujących po Stanach Zjednoczo­
nych, wszędzie przyjmowana go­
ścinnie, z jednego tylko St. Louis 
jest niezadowolona i to tak dalece, 
że nieprzyjęta przesłanych zaprosin 
od miasta jako też i od rozmaitych 
korporacyi. Powodem niezadowolę 
nia, dochodzącego do oburzenia, 
jest wystąpienie tamtejszej prasy 
w sprawie staou wewnętrznego Me­
ksyku. Np. Globe Democrat tak 
się wyraził:

„Wszystko okazuje możliwość 
wybuchnięcia nowej rewolucyi w 
Meksyku. Finanse znajdują się w 
gorszym s'anie jak kiedykolwiek 
poprzednio, lud jest zanadto obłó­
żmy podatkami i woła o zmianę, 
armia jest niezadowolona, a rzą­
dzące stronnictwo jest zreorganizo­
wane obawą. Faktem jest, że owa 
mniemana republika, która na prze 
miany jest ofiarą następujących po 
sobie band awanturników, nie 
posiada podstaw koniecznych 
na założenie wolnego rządu. 
Ciemnota (ignorance), przesądy 
i wielka niesumienność połączona 
z bezczynnością i nienawiścią do 
cywilizujących wpływów są bardzo 
ubogim materyałem dla zbudowa­
nia wolnej, narodowej organizacyi. 
Pod nazwą republiki. Meksyk ma 
tylko despotyzm militarny band ra- 
busiowskich następujących z kolei 
jedna po drugiej, dla okazania 
reszcie świata która ani się troszczy 
jaka partya — tamże dzierzy stej 
— że ta nie była tak naiwną wy­
pożyczać pieniądze — jedynie tylko 
na rękojmę meksykańskiego pizy- 
żeczenia.

Wypożyczający których wysoka 
stopa procentowa do spekulacyi spo­
wodowała ani uskarżać się — ani 
partyi odnośnej pewien rodzaj sym- 
patyi okazać mogą. Spodziewać 
się można pewnej ulgi, w razie — 
gdy rewolucya znów wybuchnie, — 
aby jednakże zmiana trwało nastą­
piła o tem bardzo powątpiewać na­
leży.

Kanał panamski.
M. de Lesseps, w ostatnim swym 

PrapuFCie O kanale panamskim, jest 
zdania, że kanał got6”jni będzie ; 
w 1888 roku. W ostatnich czasach 
dwóch kontraktorów podjęło się do 
kończyć rozpeczętą pracę za sumę 
19,300,000 franków. Całkowity wy­
kład będzie ogólnie wynosił 28 mi­
lionów franków.

Drobne Wiadomości.
Ostatniem życzeaiem El Mahdi*e< 

go było, aby jego następca dalej 
prowadził wojnę z Chrześcianami.

— W dniu 30 lipca w Smyrnie, 
w azyatyckiej Turcyi, były dwa 
silne trzęsienia ziemi.

— Wausau, Wis., liczy 8,810 
mieszkańoów, w roku 1880 ludność 
wynosiła 4,277.

Sprawy polskie i słowiańskie.
Czytamy w Chicago Times: Pan 

Labouchere (redaktor i wydawca 
„Truth11 w Londynie, Anglii), prze­
grał proces wytoczony ma przez p. 
A. Klamborowskiego o obrazę ho 
noru. Redaktor „Truth11 pomieścił 
insynuacyą, że nazwisko pana 
Klamborowskiego nie jest pocho­
dzenia angielskiego i z charaktery­
zował p. K. jako „Żyda wiecznego 
tułacza—dopiero co z Polski przy- 
byłego.“ Panu K. sąd przyznał 
$250 poszkodownaia.

— Chicago Daily News: „Pan 
J. Wawrzymakowski jest spisywa- 
czem ludności w Milwaukee. Nazw i. 
sko jego jest pierwszem pod literą 
W. co przeszkadza ono wiatrowi od 
zabrania odnośnych książek. (Z Dans­
ville Preeze)i(.(P. J. A. Wawrzy 
niakowski szczyczący się długiem, 
lecz zupełnie łatwem do przeczyta­
nia nazwiskiem jest jednym z pierw 
szych polskich biznesistów w 
północno zachodniem przedmieściu 
Chicago, za takie bowiem uważane 
jest Milwaukee. Red. Gaz. Pol.)

Tu i Owdzie.
— W Williamsville, Ills., pewien 

młody farmer znalazł torped ko 
lejowy. Chcąc przekonać się coby 
zawierała, wziął go na kowadło i 
roztrzaska} młotem. Nastąpiła eks­
plozya, która tak poraniła młodego 
farmera, że życie jego znajduje się 
w niebezpieczeństwie-

— W Palmyra, Wis., zachoro­
wało troje dzieci pani T. Albin od 
jedzenia karmelków. Oznaki truci­
zny są jawne.

— W powiecie Oakland, Mich., 
znajduje się 450 jezior.

— Lat temu 185 założono mia­
sto Detroit, Michigan.

— W Beloit, Wis., zostanie wy­
budowany nowy kościół katolicki, 
który będzie kosztował $ 17,000.

— W Oxford, Kansas, schwyta­
no białego szczura.

— W okolicy Crested Butte, Co­
lorado, koczuje banda cyganów 
angielskich.

— Pani H. Slaught, obywatelka 
w Aurelius, Mich., 80 lat stara’ma 
liczną familią: gdyż 17 dzieci, 103 
wnuków i wnuczek i 50 prawnuków 
i prawnuczek; czyli wogóle 170 
potomków.

— W Muskegon, Mich., areszto' 
wano Jana Kelly, w zeszłym ty­
godniu, za głośne złorzeczenie na 
ulicy.

— W Detroit, Mich., znajduje 
się 866 likierników.

— Przypadek długiego postu 
wydarzył się w Florence, Wis. 
Wojciech Neuman zamknął drzwi i 
okna i poszedł na farmę. Posiadał 
on psa, lecz nie widząc go, my­
ślą}, iż gdzieś się w miasteczku 
błąkaj. Można wystawić sobie jego 
zdumienie, gdy powrócił do domu 
po 26 dniach i zobaczył biednego 
psa z trudnością czołgającego się 
po izbie. Przez 26 dni pies nic nie 
jadł ani pij. Z początku nie 
chciał jeść, lecz pił wodę żarłocznie, 
poczem zjadł kawałek chleba, a 
teraz jest w najlepszem zdrowiu.

— Curiosum p ruskiej szkoły. 
Kurier Poznański pisZe: Inspe 
ktor powiatowy wchodzi do jednej 
z wiejskich szkółek. Nauczyciel od_ 
zvwa się do dzieci: ,,aufstehen“. 
Wszystkie dzieci wstają. Inspektcr 
zadaje kilka pytań dzieciom po nie­
miecku. W ciągu tego kilku mal­
ców znudzonych usiadło. Na to 
oburzony inspektor woła: „stehen 
bleiben11. Dzieci wytresowane na 
słowo ,,aufstehen“, nie rozumieją 
co znaczy „stehen bleiben11 i wszy­
stkie siadają. Dalej w ciągu lekcyi 
zapytuje inspektor jednego malca 
po niemiecku „Wie heiset unser 
Koenig11. Malec dobrze wyuczony 
odpowiada: „Sr. Majestaet Wdhelm 
I, deutscher Kaiser und Koenig von 
Preussen11. Inspektor chcąc się prze­
konać, czy uczeń dobrze rozumie co 
odpowiada, pyta go po polsku: ,,A 
więcjak się nazywa nasz monar­
cha11? Na to malec bez zająkuienia: 
„Król Jan Sobieski11. Inspektor o- 
puścił szkołę zbudowany postępami 
dzieci w języku i duchu niemieckim.

Nekrologia.
t Antoni Giwlikowski, weteran z 

r. 1830 i 1848, czynny i gorliwy 
członek organizacyi narodowej roku 
1863, zoaarł 9 b. m. w Rozworza- 
nach, w powiecie przetnyślańskim, 
licząc lat 76. Część pamięci za­
cnego patryoty.

F.rtna do sprzedania, obejmują- 
ta 80 akrów z budynkami (45 a- 
krów je-t pod uprawą, reszta poro­
sła lasem), w blizkości polskiego kc- 
śoiołe. Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel tej farmy.

Clauss Johnson,
CENTRA Iii A

WooJ <'O. Wis.
lub ; tę do drakami „Gazety 
Polskiej.” (11.9.85

Opłaci Wam się
jeżeli mnie odwiedzicie.

Łóżka Sofki Materace
Blóra Krzesła Szafy <1 o K «i ą że k

Meble do pokoju bawialnego Całe umeblowanie izby
Składane łóżka Kolebki

zresztą wszystkie

Sprzęty Domowe.
Aksamitne Obicia

Brukselskie Dywany Ingrain

Kobierce
Piece do gotowania Szafy do lodu

Piece do grzania Powoziki dla dzieci

po tak ntzkich cenach, że przedmioty powyższe niezawodnie u 
nas kupicie za

GOTÓWKĘ lub na ŁATWE WYPŁATY.

JAMES CASEY
147 i 149 W. Madison ulica, rog Union.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie! 

PROSTEJ UNII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Redaktor „Gazety Polskiej”
S39 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół meeą opłacić całą podróż, z każdegt 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i oa wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwł*ka 

i doKładne miełsce ich pobytu; jak również miejsce ^kąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca Kolej żelaznej przezemnie odebrani i za- 

fnteszkałym tu krewnym odstawieni. Pi zjeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań” 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyaełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcii 
Wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
59ti Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHICAGO III.

HOTEL
POLSKO-LITEWSK 1 

JANA RESZCZYŃSKIEGO, 
25S Sangamon str.

blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois.

A. S. Dainskey
POLECA SWĄ 

GroserniĄ, Skład Prowizyi, Yan­
kee Notions, Mąki i Paszy, Por­

celany i. t. d.
Je.t zarazem agentem dla pólnocno-niemlcckle 

go Lloydu do Ameryki 1 agentem dla „Gazety 
Polskiej w Chicago •.

Róg I ul. i Maple Ave., 
Grand Rapids, Mich. 

W połączeniu jest salon.

DRUKARNIA 
Gazety Polskiei 

J CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucyei 

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, i t. p.

we wszystkich głównych ję­
zykach.

Adresowad

W. DYNIEWICZ, 
_______ CHirsan. rr.r._______ 

Czyż wiecie
—te — 

Lorillard'a Climax 
PLUG TABAKA 

z czerwonym blaszanym ćwieczkiem; Rose LpaJ 
Cut do żucia: Kary Clippings, i czarna, 

brunatna i żółta tabaka do xaiytrania są najłe- 
i pszemi i najtańszymi, o ile się tyczy ich przymio 
j tów? ą;

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”

WŁ. DYNIEW1CZA,
W CHICAGO.

!. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI. kal%i 
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać: wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim języku.......................................... c. 65

•2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez WŁ Łozińskiego................ c. 40

3. KSI4ŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii. Litanie, Nie­
szpory łacińskie. Drogę krzyżową, 6 pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich. Kalendarzyk itd. 
vydanie dla kobiet........................ c. 75'i 1.50

BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jan Sygma....................................c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. Wilkońską.................................. c. 40

6. Pl^Ć P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota
zn wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
Li oraina.........................................................c 10

T. K WxAT NIEWINNOŚCI, keijżeczka do na- 
bjżeństwa dla dzieci, osobne wydanie dli 
chłopców i osobne dla dziewcząt po.c. 25

3. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
ci zo wzruszającti z starożytnych czasów, c. 30 

J- ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta-
1 ia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
I •niskich w Ameryce, wypracował W. Dynie- 
ivicz..............................................................  c. 25

10. MAŁY ELEMEN TARZYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz........................................c. 8

.1. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce.............................................. -...c. 8

12. PIĘKNA HISTORY A o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza............................. c. 15

13 RÓŻANIEC ŻYWY, czyli resruły Różańca ś- 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej...c. 20

4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci........ c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE ch vile

szpiega przez Alex. Beduawskiego.......... j. 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSAW A DNIA

8 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
polski, przez Alex. Bednawskiego............c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania
starego organisty Franciszka Gączarz?,vicza, 
spisał Paweł Guwrzyjelski.............................. c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ame*
ryc? przez W. Dyniewiczr..............................c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innyca
drogich osób...............................................    c. 20

20 PROROCTW O Michaldy, królowej ze Saby 3.15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.............c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo.............c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ.......................................  c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojny

f rancuzko-pruskiej......................................c. 10
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim nesom,

czyli dziwaczne podróże i figle............... c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, pc. "i2ŚĆ

wyciągnięta z Ramot Ramotków Wilkoń 
skiego.............................................................c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe
orłem..............................................................c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA..............c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

charyasie wieża..............................................c. 10
10. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski..............................................................c. 10
^1. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia............. .................... c. 10
12. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych.....................................................c. 5
13. GORZKIE ŻALE czyli Pasya................... c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE....................... - c 4
35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye........ c. 3
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polski’... .c. 4 
27. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkę, kochającą całem sercem Ojczy­
znę i jej bohaterów........  ...................c. 10

18. DWIE POWIEŚCI 1, Dzieli 26 Lutego, 1846
r. w Poznaniu i Powiastka Pauliny z L. Wil- 
końskiej.......................................................

39. Katechizm ...............................c.
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz.°

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3. Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło­
skiego Piotr Zubrzycki. 4k Zbieg............c. 25

41. O JANIE TWARDOWSKI?\ wielkim czaro
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema­
nych czarownic w Dorucfcowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna........................... c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi-
wnem łóżu....................................................c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H.
Gulskiego i H. Górskiego..........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. 3

4U HISTORYA o siódmiu mędrcach ..........c. 25
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą

wna............................................................... c. 75
48. KRWAWA NOC........................................... c. 15
19. LIST Agatona Gillera o organizacyi Polaków

w Ametyce................... ................................ c. 10
50. JASKINIA BEATUSA, w u xmej oprawie z

złoconym tytulikiem.................................. c. 75
51. JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z

czasów prześladowania Unitów na Podksiu, 
napisał Nadbużanin........................... .c. 25

52. KWIAT PRERYI między Indyjczykami. po- 
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A.

przełażona na polskie przez Józefa
BetkówsS^??-.w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytnHkiem.7............................. Ł25

43. ŚPIEWNIK pielili nabożni »wlera.i,< y 830
pieśni, jako to? Pieśni codzieniić.
Nieszpory polskie. Nieszpory hu -
śnina uroczystości pańskie, na Swigta MutSk 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygodne. Psalmy, Supli- 
kacye 1 t. d...................................................... 1.00

54. DZIEJE starego i nowego Testamentu czyli
Historya biblijna dla szkół polskich z 100 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobną okładkę.................... c. 40

>5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna, 
w mocne onr. *r>r'conym tyt.........c. dC

56 OBRAZKI I OPOWIADANIA OBOZOWE przez
Alfreda Barwińskiego................................c. 3C

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne przypadki i przygody na lądzie
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla mło­
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprosiny 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeździe do ko­
ścioła w czasie tańca i przyuczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne...... c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający:'Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre­
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon- 
szczególnie zastósowany do użytku i wygód} 
Polaków w Ameryce................................ ,.c. 60

61. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. 10
62 PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zamążpójścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta

u Iwana Groźnego....................................  c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). sc. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego......................................................... c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
II. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynie 15

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno­
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger............................................................ c. 35

68. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir...c. 15

69. ŻYWOT św. Patrycyusza...........................c. 15
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Meksy­

ku. Napis«ł Władysław Hoppe.................. c. 8
71. PIOSNKI, DUMKI 1 ARYE NARODOWE 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30
73. OBRAZKI Him'QRYCZNE................... C. V
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami ................................................................c. 4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pązez F. Choińskiego..........c. 3C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego..................................c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)........................................................ c. 15

78. HISTORYA o Książęciu Stylfrydzie i synu
jego Brącwiku.............................................c. 10

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, d!f<
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wicza...............................................................c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski....c.

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską........................ ś ,...c.2k

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM . Traced/a w pi­
ciu aktach, napisana dla szkół polsticn w Pół­
nocnej Ameryce; przez K. K........................ 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściaństwa pod Wiedniem...........................C- 1°

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * ♦..............................c. 4(

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo 
wdedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami. .................................. .*•...................c. lu

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła-
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 179-: 
roku. Z trzema rycinami........................... c. I*4

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Tea
dozego Sicrocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Druaowana dla szkół pol­
skich w Ameryce, z wydania ?"~ynastego, w 
mocnej oprawie............................................   25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK..........................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego on

prawiane w archiayecezyi gnieźnieńsko-poz- 
Hańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa........................................................... ,*c. 1C

tX. EUSTACHIU8Z. Powieść z pierwszych wie 
ków chrześciańatwa. Przez tłumacza Genc

wefy i Koszyka Kwiatów..........................c. 36
92. N4EFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto

ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziw na powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego........ c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski.........c. 1C

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

•5. O KASI, ładnej dziewczynie............ . ....... c. 10
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Ks.

Schmidt......................................................... c. 30
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry .........................c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść pgzez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty­
tulikiem..........................................................$1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwdla w dwóch
aktach ze ..piewkami napisana przaz Karola 
Kucza.......................... c. 50 trzy za jednego $1.

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an­
niversary of one of the grandest events in hi­
story. John‘Sobieski, King of Poland, conquers 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks............................. %...;..................... c. 10

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat­

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hittoryia septyniu Mokitoju iż Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.".................c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża­
nowic, Dyecezyi Tarnowskiej............... c. 35

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze­
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwro- 
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran­
cuskiego............................. .. ..........................c. 5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w’ mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................................... c. 60

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c. 30

110. JASNA GÓRA CZĘSTOCHOWSKA, gdwęda
przez Karola Kucza ................................. c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza................... c-35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem..........*........................................... .. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkicfe w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie............... c. 35

113. RINALDO RINALDINI. sławny dowódzca
rozbójników XV11I wieku. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin' Włoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza ................................................................c-
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem............................................................. c. tó

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza..................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo
władanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
18M r. 8. Djabeł w łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo­
rów’, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoelda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru­
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zamku. 
Cena.............................................................  <>•

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi­
ciela przez Wielogłowskiego.......... c. 60

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery­
ce ........................ . .......................................  c-

119. POWRÓT z WOJACZKI, powiastka z cza­
sów’ powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po­
wstania 1868 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
Wł. Czaplicki............................................. c. 15

121. KUCHARKA POLSKA i AMERYKAŃSKA 
zawierajaca kilka aet przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek l goepodyh

. na tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw', a szczególnie zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z t uwzględnie­
niem potraw polskich, a mianowicie bar­
szczu, bigosu, zrazów, flaków i pieczy w a- 
merykańskich itd..................................c. 60

122. POJATA córka Lezdejki, albo Litwini w
XVI wieku, romans historyczny przez Ber­
natowicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym 
tytulikiem......................  $1.75

123. INAUGURACYA Grover Clevclanda, pier­
wszego, po 24 latach z stronnictwa demokra­
tycznego, wybranego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, w dniu 4 marca 1885 r....... c. 5

124. MAŁY LISTOWNIE dla dzieci...........c. 25.
125. ŚŚ. CYRYL i METODY Apostołowie Sło­

wian.........................................................c. 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskicgo.......c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni­

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. Schmida............................................... c. 16
129. JAK SOBIE POŚCIELESZ, tak fię wy-

śpisz ...................... . ..................................  c. 10
130. W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskiego

.......... . -........................................................  c. 10
181. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jaxy 

Bykowskiego...................................... c. 30
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka .......... . .............................................. c. 30
183. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH, 

przez W. Anczyca.............................. c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w’ puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego.... c. 5
135. KRÓTKI RYS, początku rozwoju i obecne­

go stanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza 
w Paryżu pod przewodnictw-em W-bnej Ma­
tki Teofili Mikułowskiej .......................c. 15

136. KRWAWE SIEROTY, powieść napisana
przez W. S..................................................  c. 15

137. ROZMOWA POLAKA z KASZUBĄ c. 10 
188. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota,

poemat skreślony podług faktów przez Teo­
filę Samolińską ........................................ c. 10

1-

MAKA

Jedyną prawdziwą mąką c „Vi- 
eteria1' młyna pod naswą Smith‘a 
jest
Alexandra H. Sniith'a Best, St. 

Louis.
Wszystkie inne są podrobionemi 
Nazwisko Smith jest bąedzo powsze­
chne m lecz jedyną mąką, która 
obecnie jest prawdziwą, j«st.

Alexandra H. Smith'aBesti 
Nie dajcie się zbałamucić przez 

fałszywe przedstawienia.
ELISHA A ROBINSON, 

jedyny agent dla groserników, 
róg Franklin i S. Water ulicy.
Stein, pobki i czeski expedyent. 

W księgarni polskiej W. Dy nie wieża 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 

Żmii Swislynli 
STiKM 1 im zim 
Na każdy dzień przeż 

sały rok.
Wybrane z poważnych pi- 

sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niekto 
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne w czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $10.00

653824
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396
397
398
4<i7
411
420

R*-s;, *
19 X 24

Grochowski Mich. 
Grosbuum Jokób 
Gutke A J 
Ihl Amanda 
Iwanoviicz Luca 
Jabnke Antoni 
Jankowska Mar. 
Jankowski Franc. 
Jerowicz R 
Kadiec Fr nc, 
Kafeper Wilhelm 
Koch Matiasz

Jana III Sobieskiego, 
cy Turków pod Wiedniem, 
ciu kolorach, lozmiarn 24 
h po

Donosimy krewnym i zna 
jomym iż dnia 22go lipca u- 
marł nam nasz kochany synek 
Ludwik dwa lata stary. W smu­
tku pogrążeni rodzice.

Maciej i Ewa Wojdy
Milwaukee, K is.

wybuchłego przed pewnym 
pożaru, cztery razy wcho- 

Btująeego w płomieniach 
uratował od śmierci 4ro

3«7
369
384
388
3S«
387
388
389
390
392
391

No. 6 (Ro znik II.) Tygodnika 
Powieściowe-Nauko w ego zawiera: 
Trzy roiesitc-1, ze znalezionego r^ko- 
pismu wydał Józef N^rzynoski (ciąg 
dalszy); Miecz zwycięski (baśnie');- 
Jaskinia Potępieńca, powieść przez 
F. X. Tuezynskl’go (ciąg dalszy). 
Treść raukowb: Konserwowan e jaj.

472
491
492
493
494
49» •
515
516
517
519 
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Matki Bozkiej Częstochowskiej, 
z herbami P..lsk>, Litwy i 
sześciu kol irach, rozmiaru 
cale po

Ostatnie wiadomości.
Philadelphia, 4 sierpnia.— 

Gwałtowna burza nawiedziła 
południowo wschodnią część 
Pennsylvania Pięć osób zo­
stało zabitych, przeszło 50 od­
niosło niebezpieczne uszkodze­
nia i około 200 domów jest 
zburzonych.

Chicago. Rano w wtorek o 2 
godzinie spaliła się „Phoenix 
Dystylarnia“ róg Clybourn 
Place i North Branch Str. 
Strata wynosi na $75,000.

 

Obwieszczenie!
Dnia 3gobm. otworzyliśmy i u- 

trzymujemy pierwszorzędną Go- 
larnią i Fryzyernią w połącze­
niu z gustownie urządzoną ką­
pielą pod No. 337 W. Indiana 
Str., Chicago, 111.

Gdzie jako biegli w swojem 
zawbdzit? polecają się łaska­
wym względom sz. Polskiej 
publiczności.

Fr. M. liiyniki i J. GłwJ::

Kopicki Jan 
Koppe Jan 
Kozlowski Mat. 
Krizchowski F. 
Kurcz Jak.
I iiops Anek

■ r • t
‘ ■ ’■^■owski Józefgo

’’ K ir l-'rv.|.Tyl<
Herm.

H •• R‘gart 
Schroeder Karol 
Sigla Józef 
Skahel Wre. 
Slahowski Ignacy 
Sobbe Hein.
Smy Richard 
Will Lina
Wióra Grzeger 5 
Wipper Alwin 
Wopananskus A. 
Wutke Albert

— Młodociany bohater. W mie 
ście Savona pod Genuą młody 12- 
letui chłopczyk otrzymał srebrny 
medal zasługi. Dzielny ten dzieciak, 
podczas 
czasem 
dził do 
domu i 
dzieci.

— Król belgijski, jako władzca 
Kongo, przyjmował w tych dniach 
uroczyście deputacyą murzynów, 
przybyłą z królem Massala na czele. 
Tron, liczna służba, wojsko oraz 
sam pałac i park, wielkie wywarły 
na egzotycznych poddanych króla 
Belgów, wrażenie. Po spożyć.u 
obiadu galowego, składającego się 
ze stoktiszu z tartym grochem, kur 
i ryżu oraz araku i szampana, za­
morska deputacya wielce zadowolo­
na opuściła pałac swego europej­
skiego władzcy.

O opuszczeniu Dongoli przez 
wojska angielskie, czemu się także 
i jen. Wolseley wszelkiemi siłami 
sprzeciwiał, pisze jeden z oficerów 
angielskich sztabowych 
do 77/nfs:

„Radbym wiedzieć, czy naród 
angielski ma sumienie?
tem.

Wątpię o
Opuszczenie Dongoli przez 

wojska nasze najmniejszego wraże­
nia nie wywołało w Anglii, publi­
czność przyjęła obojętnie wieść, że 
12700 nieszczęśliwych zbiegów 
zostało tym sposobem zrujnowanych. 
W przeszłym roku kiedy szliśmy 
do Dongoli, zastaliśmy tę prowin 
cyą w dostatku. Nasza wyprawa ją 
zubożyła. Zrobiliśmy mieszkańców 
włóczęgami i żebrakami. Wątpię, 
czy jest drugi podobny naród na 
świecie, któryby się podobnie samo­
lubnego i bezbożnego czynu dopu 
ścił, jak my przez opuszczenie 
Dongoli.“

Henryk nsluchającej z uwagą 
dziewczynie, gdy będziemy tacy 
starzy, iż z trudnością nam 
przyjdzie, stawiać nogę za nogą, 
to pragnę aby nam tak poszło, 
jak owym Philemon 
cis!

— A cóż się stało 
Philemonem, który
także był twym ziomkiem? — 
zapytała naiwnie Sara.

— Nie moja droga, nie był 
on mym ziomkiem — odrzekł 
śmiejąc się Henryk
stare, bardzo stare głosi o nim 
podanie, — i tu pospieszył opo­
wiedzieć kochance znane o tych 
dwóch małżonkach podanie.

W tej chwili, niespełna sto 
kroków od miejsca, na którem 
spoczywali, wynurzyła się bla­
da, zmieniona twarz Johna z 
głębokiego w tem miejscu rze­
czki korytą. Cała jego postać 
zwalana była mułem i błotem, 
bo zbaczając z zwykłej drogi 
emigrantów, całą tę przestrzeń 
na kolanach się przyczołgał. W 
prawej ręce trzymał długą 
strzelbę myśliwską, a w bocznej 
kieszeni ubrania była kolba 
ukrytego rewolweru, i tak 
uzbrojony, blady, zwalany bło­
tem, podobien był prędzej do 
ofiary strasznego obłąkania, 
niż do pragnieniem zemsty 
pałającego człowieka.

Ostrożnie, gdy na blizkość 
pewnego strzału przybliżył się 
do kochanków, wysunął przed­
nią część olbrzymiego ciała 
swego nad brzeg strumyka, 
gdzie wysoka trawa zupełnie 
go pokryła, a czerwone z 
wściekłości oczy jego znalazły 
drogę pomiędzy gęstym traw 
kobiercem i z dzikością tygrysa 
przypatrywał się ofiarom zamie­
rzonej zbrodni.

— Nareszcie u celu! —wy­
szeptał, przybliżając kolbę 
strzelby do ramienia, — biedny, 
godny litości John będzie pom­
szczonym i zarozumiała dziew­
czyna może innego sobie po­
szukać kochanka; nie ujdziesz 
mi już — zasyczał z wściekło - 
ścią, gdy spostrzegł, iż Sara 
siedząca między nim a Henry­
kiem, pochyliła się ku niemu, 
zakrywając go prawie całego 
swą osobą, — nie 'ujdziesz mi 
mam dosyć czasu do odczekania 
dogodnej chwili, a nie napróżno 
uczyłem się na sto kroków w 
oko trafiać biegnącego jelenia!

Sara, mając jedynie wzrok i 
słuch dla swego kochanka, 
podniosła w tej chwili, śmiejąc 
się, głowę, tak, iż John ujrzał 
skroń Henryka, i przyciskając 
kolbę do ramienia, palce na 
cynglach położył.

(Dokończenie nastąpi).

Chodźcie Przekonajcie się

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

w MILWAUKEE Wis.
No. 350 Milwaukee Str.

poleca się rodakom, zapewniając, źe 
ubiory z dobrej materyi na miarą 
zrobione nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są czasu do 
wyboru.
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A.IvprtlslnK Bureau ( l"?pnice St. h wher.-advertHing 
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POŁSKO-KABODOWE, 
któremi każdy Polak 

w Ameryce 
powinien swój pierwszy pokój 

przy ozdobić, do nabycia w księ- 
gamii Polskiej W. Dyniewicza.

IV.
Jak daleko wzrok nasz za 

sięgnąć zdoła, — olbrzymi wjv 
soką trawą pokrytyjstgp;—'na- 

■ okołojiar niczem nieprzerwana 
zielona równina. Gdzie niegdzie 

I tylko pojedyńcze krzaki, lub 
rzadziej jeszcze skarlowaciale 
drzewka oznaczają kręty bieg 
strumyka, który odpowiednio 
do bijącej z powietrza wilgoci, 
albo cicho, spokojnie płynie 
po równinie, albo z szumem i 
hukiem toczy się w swym ko­
rycie.

W małem od strumyka od­
daleniu, na nizkiem wzniesieniu 
ziemi, szczupły rozłożył się 
obóz Są to emigranci zdąża­
jący do Kalifornii, którzy zbo­
czyli z utorowanej i ożywionej 
drogi, aby w blizkości wody 
spokojnie oraz niezależnie od 
reszty wychodźców noc prze 
pędzić i koniom i bydłu na 
bujną trawą pokrytym stepie 
przez godzin kilka doskonałej 
udzielić paszy.

Cale grono wędrowców je­
dną tylko stanowiło rodzinę. 
Obszerny, płótnem pokryty 
woz mieścił w sobie większą 
część niezbędnych sprzętów i 
rzeczy, reszta takowych spo­
czywała pod niewielkim namio­
tem, wznoszącym się tutaj obok 
wozu. Cały zaś żyjący doby­
tek wychodźców pasie się nad 
brzegiem strumyka w postaci 
kilkunastu wołów pociągowych 
i pięciu rączych koników ste­
powych, które na przemiany 
służą za wierzchowce członkom 
rodziny, albo luźno za szczupłą 
postępują karawaną, i wreszcie 
pary ładnych krów, których 
świeże mleko bardzo przyjemny 
stanowi dodatek doskromnzgo 
stołu pełnych złotych 
podróżnych.

Świeży i wesoły 
twarzy, mało jeszcze
odzienie pojedyńezych wędrow­
ców, jako też rówuież brak 
wszelkich niepotrzebnych je­
szcze środków ostrożności, 
wskazują, iż od kilku dni do­

piero znajdują się na dzikim, 
bezpańskim stepie i żadnych 
ważniejszych nie doznali do­
tychczas przeszkód, ani przy­
gód nieprzyjemnych, a ogólna 
wesołość zdradza dobrą wiarę 
w przyszłość i różni się wielce 
od owych strapionych, pełnych 
zwątpienia postaci, które tak 
często w podobnem napotkać 
można położeniu. Bo też od 
tygodnia nasi emigranci opu­
ścili ostatnie osady nad rzeką 
Missouri, a nadzieja pięknej 
przyszłości wszystkich serca za 
jęła.

Małe ognisko gorzało przed 
namiotem, wystarczające je - 
dnakowcż do przyrządzenia 
skromnych potraw, a na około 
ognia krzątała się rączo stara 
dosyć kobieta z młodą dwuna­
stoletnią zaledwie dziewczynką 
i troszeczkę dalej, na miechu 
pełnym kukurydzy, siedział 
również w podeszłym już wie­
ku mężczyzna, który paląc 
fajeczkę, z zadowoleniem przy­
glądał się dwom mlod) m chło­
pakom; sporządzającym coś 
okcło wozu i dwen: nnym, 
pędzącym trzodę do wody.

Ale częściej jeszcze zwracał 
się zwrok jego z radosnym 
uśmiechem w stronę strumyka, 
na którego spadzistym brzegu 
siedziała młoda i piąkna dzie­
wczyna w towarzystwie 
dzieńca i tak wesołą z 
wiedli rozmowę, jakby 
świat w około do nich
należał. Ciepłe powietrze wio­
senne, zachodzące słońce, które 
go ostatnię promienie nieprzej1 
rżany oświetlały step, nadając 
mu pozór pysznego zielonego 
dywanu, i poważna cisza, na­
stająca równo z wieczorem, 
nadawały całej tej scenie coś 
pięknego, uroczego. I stary 
Ludwik, bo on to był ze swo­
ją rodziną, siedział długo, jakby 
pod wpływem uroczystego 
usposobienia natury, milczący 
i zamyślony, aż wreszcie cicho 
do żony się odezwał:

— Doprawdy, iż pięknie 
taj w około, tak, piękniej 
w Statnie Ohio, piękniej 
było nad rzeką Missouri,
gdy spojrzę na przyszłego 
raszego zięcia, to serce mi się 
śmieje, bo przynajmniej w 
razie mej nieprzewidzianej 
śmierci, będzie on dla was 
wszystkich podporą; a nikt 
wiedzieć nie może, — dodał 
po chwili, jak i kiedy do wie­
czności przenieść mi się wy - 
padióe, często nawet rychlej, 
niż się spodziewa.

— Nie mówże o tem, mężu,, 
odezwała się żywo żona, — 
jesteś zdrów i silny i prędzej 
ja się śmierci spodziewać mo­
gę; ale sam zauważyłeś, JA 
bardzo ci się tutaj podoba, i 
jato przyznają-i mam tylko 
to jedng- 'życzenie, tę jedną 

'modlitwę, aby przyszłość nasza 
również pięknie się nam oka­
zała.

W tej chwili z oddalonego 
nieco obozu innej karawany 
wędrowców doleciała do uszu 
ich znana melodya sielskiej 
piosenki, której dźwięki obojga 
staruszkom przywiodły na pa­
mięć minione dni młodości i 
i pod wpływem budzących się 
wspomnień zamilkli oboje, 
starając się roźróżnić pojedyń­
cze wyrazy brzmiącej w oddali 
piosenki:

Henryk i Sara, wciąż jeszcze 
siedząc na wyniosłym brzegu 
strumyka, usłyszeli również 
dźwięki rozlegającej się po 
stepie piosenki, ale, zajęci sobą, 
niezważali na nie. Przyszłość 
laka urocza otwierała się dla 
nich, tak zajęła młodzieńczą 
ich w/obraźnią, iż ani jednej 
chwilki wspomnieniom prze­
szłości poświęcić nie zdołali. 
Rozmawiali o pomyślnym po­
czątku podróży, o szczęśliwym 
przybyciu do Californii, o mi­
łości wzajemnej, a szczególniej 
o dozgonnem serc ich połącze­
niu, które ręką księdza w naj- 
bliższem miasteczku, jakie po 
długiej napotykają wędrówce, 
nastąpić miało. Młode te serca 
tak dalece wzajemnem przepeł­
nione były szczęściem i miło­
ścią, iż nawet, wspominając o 
Johnie, który widocznie chcąc 
zaoszczędzić sobie chwile poże­
gnania, krótko przed ich wja­
zdem udał się w daleką do 
krewnych swych podróż, przy- 
rzekli sobie, iż po szczęśliwem 
przybyciu do Kalifornii zaraz 
do niego napiszą i przyjaciel- 
skiemi słowy przejednać, go się 
postarają.

Nie wiedzieli, ani spodziewali 
się biedni, iż John w tej 
tej chwili blizko bardzo się 
znajdował, nawet każde ich 
słowo zrozumiał.

— I gdy się wreszcie późnej 
doczekamy starości, — szeptał

potrzebnym jest organista i nauczyciel przy ko- 
* Ściele polskim w Dunkirku, N. Y. Pierwszeń­
stwo otrzyma kawaler. Znajomość ang elskiego 
języka jest, konieczną Zgłosić się należy pod a- 
dresem: Rev. Fr. Ciszek, proooszcz,

Dunkirk, N. Y., bcx 117 30- 33
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(Ciąg dalszy.)
Odgłos jego piosenki 

wyraźnie jeszcze dochodził z 
oddali, gdy z po za gęstych 
krzaków jałowcu, ani nie dzie­
sięć kroków od miejsca, gdzie 
się młodzi ludzie rozstali, po­
dniosła się olbrzymia 
Johna.

Twarz jego była tak 
iż świeciła formalnie
coraz więcej zapadającego zmro­
ku, a długio i rzadkie jego 
włosy, rozwiane silnym wio 
sennego wiatru powiewem, 
nadawały trupiobladej jej 
twarzy wyraz okropny, — sza­
tański niemal.

Z załoźonemi rękoma stał 
tak przez chwilę; wrząca na­
miętnością pierś jego wznosiła 
się i spadała, jak gdyby pę­
knąć mu chciala, a złowrogim 
wzrokiem spoglądał w stronę 
spokojnej chaty farmera, która 
niezadługo stać się miała jego 
własnością.

— Wreszcie, wreszcie udało 
mi się rozmowy ich podsłuchać, 
-— zasyczał szyderczo przez 
zaciśnięte zęby; — a więc ze 
względu na i czucie biednego, 
godnego politowania Johna! 
Tak, tak, litują się nad biednym 
Johnem, którego to obchodzić 
przecież nie powinno, kiedy 
wyprawią wesele! — którego 
też obchodzić nie powinno, 
•gdy mu obcy przybysz porwał 
kochankę i tem samem serce 
mu wydarł. Tak, ona dla 
mnie była przeznaczoną, moją 
by była została, gdyby losy 
nie sprowadziły tego przeklę­
tego awanturnika! Ale nie 
posiadasz jej jeszcze — zawołał 
ochrypłym z wściekłości głosem, 
wznosząc pięść zaciśnioną w 
stronę) w której zniknął przed 
chwilą młody strzelec.

— Nie posiadasz jej jeszcze; 
albo ja, albo żaden z nas! 
Mówiąc to oparł się o drzewo 
i pozostał dłuższy czas nieru- 
chnrnie, jakby w myślach za­
topiony; a okropne musiały 
być to obrazy, które przed 
duszą jego się pzzesuwaly, bo 
kilkakrotnie brzydkie prze­
kleństwa wyleciały z spienio­
nych ust jego.

— Nie tutaj, nie, — wyszep­
tał wreszcie, — nie tutaj, gdzie 
ramię sprawiedliwości dosięgnąć 
by mnie mogło i zemsta moja 
byłaby zbyt trudną do wyko 
nania; nie, — nie tutaj! — i 
mówiąc te słowa, zaśmiał się 
dziko i wolno udał się wzdłuż 
lasu w stronę własnej zagro­
dy-

Groby na stepie.
Opowiadania z iyńaamerykaAskiego.

Prze łożył
Karól Maćkowski.

BamboDea A. 
Bartik J»kOb 
Berg Adolf 
Birnbaum Sb fan 
Blumenthal-------
Bosujak Piotr

Nauczyciel z W. Ks. Poznańskiego, PolaK ka­
tolik, 29 lat ?tary, poszuknie stosownego za- 
uudnienia. Łaskawe eferty pod adresem: Vv. Cze- 

cfcak w Inowrocławiu W. Ks. Poznańskie.

Jakób Pogodziński
I4» Stocking Str.,

Grand Bapids, Mich.,
— poleca -

Publiczności Polskiej w Grand Ra­
pids, Micb.

swój

SKŁAD
Mebli D owych i z drugiej ręki.

Również wykonują się reperaege.

J. Pogodziński,
19 Stocking Str.,

Grand Rapids, Mich.
0 — 32

Z powodu wyjazdu do Europy

Na spraedai

40 akrów w Hcfa Park osadzie. Zgłosić sie 4o

Jana Jacłiim,
316 Carpenter Str., Chicago.

f 30 — 33

Dwie Farm?
po 40 akrów do sprzedania — ba>- 
dzo tanio — koło Coldwater — dw u 
joż są sprzedane w sąsiedztwie dwom 
Polakom — zgłosić się do doktora 
Leona Warsabe, Goldwater, Micb.

L A. Warsabo.

ni
Tadeusza Kościuszki,

Polski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach, r< zmiaru 11 X 14 cali po c. 75

Listy polskie na poczcie.
308
309
313
317
318
324

— J. I. Kraszewski w liście do 
jednego z przyjaciół we Lwowie 
donosi, że stan zdrowia jego do tego 
stopnia sig pogorszył, że od dni 
kilku krwią pluć zaczął.

Naturalnie świeże górskie lub 
morskie powietrze zrestaurowałoby 
go, alo — czy pozwolą mu korzy­
stać z tego?

— Śmierć na prób^. Militaryzm 
niemiecki wybujał tak strasznie, io 
przeehodzi już w dzikość godną 
chyba mieszkańców Afryki. Nie 
tak dawno temu donoszono o próbie 
karmienia kilkunastu żołnierzy przez 
6 tygodni simemi sucharami, żeby 
skonstatować, czy też wytrzymają. 
O straszniejszym wypadku doniesio­
no już z Frankfurtu Oto pułkownik 
Strnensee 81 pułku podczas najwięk­
szych upałów, nakazał jednemu 
bataljonowi, codzienny marsz od 
4 z rana do 1 w południe, bez 
żadnego wypoczynku. Przylem każ­
dy żołnież dźwigać rnusiał tornister, 
zawierający 40 funtów piasku. Pierw­
szego zaraz dnia próba wydała 
świetny rezultat, bo oto Z marszu 
przywieziono do miasta 4 trupów. 
Jednoroczny ochotnik, dr. filozofii 
R .os, cztery razy błagał przełożo­
nych, żeby mn chwilką spocząć 
pozwolili. Błagania jednak nie odnio­
sły żadnego skutku, bo pułkownik 
nakazał marsz bez wypoczynku. Na 
pogrzebie dra Roosa zgromadzona 
publiczność przyjęła szan. pułkow­
nika obelgami i sykaniem, a brat 
zmarłego głośno nazwał go mordercą. 
Ale cóż to szkodzi? Wszakże próba 
się powiodła i przekonała szan. ko­
mendanta, że marsz 9-godziuny z 
ciężarem 40 funtów przy 30-3topnio- 
wem gorącu, jest niemożliwy. Przy 
następnej próbie dostaną zapewne 
żołnierze tylko 39 funt, piasku do 
dźwigania.

— Arabska awantura. Bedu~ 
ini mieszkający w okolicy góry 
Synai, zwykli od wieków składać 
raz w rok ofiarę prorokowi Mojże­
szowi (Hebbi Musa), którego wielce 
poważają. Ofiarę tę z paru cieląt, 
owiec i kóz składają w pieczarze, 
w której wedle podania Mojżesz 
pościł przez 40 dni i nocy. W tym 
roku ktoś skradł jednę parę owiec, 
przeznaczonych na ofiarę, a szeik 
plemienia przysiąg1, że złodziej
schwytany przypłaci prawą ręką
albo będzie rnusiał tyle sretra zło­
żyć, ile ręka ta waży. We dwa 
dni schwytano złodzieja — był nim 
własny syn szeika. Ponieważ mło 
dzieniec nie miał żadnego srebra, a 
ojciec za niego zapłacić nie chciał, 
przeto sprzedano go jako niewolnika, 
a za zapłatę sprawiono dywan, 
który obecnie zaslan a wspomnianą 
pieczarę Mojżesza.

* Katolicki kościół w Chinach 
Według dat podanych przez monsi~ 
gnora Raimondi, apostolskiego wi- 
karyusza w Hong-Kong, katolicki 
kościół w Chinach liczy 35biskupów, 
pomiędzy którymi jest 17 francuzktch, 
12 hiszpańskich, trzech belgijskich 
i jeden holenderski. Zarządzają 
oni 33 apostolskiemi wikaryatami 
w tyluż chińsk.ch prowincyach. Pod 
ich zarządem pracuje 565 księży 
zagranicznych i 542 rodem z Chin. 
Rezultaty dotychczas $śqgiiięte są 
nader żauowalniające. Liczba na­
wróconych dotychczas Chińczyków 
wynosi około pół miliona i wzrosłaby 
jeszcze daleko bardziej, gdyby 
Chińczycy nie widzieli w każdym 
Europejczyku wroga, który do nich 

przybywa li tylko w celach samo­
lubnych.

Humor i Prawda.
— Nie ma obawy. — Ty 

smarkaczu jakiś, masz zaledwie dzie­
sięć lat, a już palisz papierosy? Cze- 
kajno, ja to powiem twemu ojcu!

— Wielka rzecz! Przecież on sarn 
palt!

— Słuszny przepis. To­
warzystwo ratowania tonących w Ga- 
icyi wydało służLic ratunkowej na­

stępujące polecenie:
Jeżeli tonie kobieta, nie wolno ra­

tować jej, ujmując za włosy, ponie­
waż zdarza się często, że włosy zo­
staną w rękach, a kobieta idzie na 
dno.

— Pewien episkopalny kaznodzie­
ja w Biston w czasie kazania, wy­
ciągnął z kieszeni... pończochę swej 
żony dla otarcia grubych kropli potu 
z twarzy i czoła. Ponieważ kazno­
dzieja wciąż bez przestanku prawił 
kazanie, i nie spostrzegł z jakiego 
powodu wszysey słuchacze wybu- 
chnęli głośnym śmiechem, przeto 
krótko skończył kazanie i teraz nie 
ebee być pasterzem nad tak lekko­
myślną owczarnią.

TYGODNIK POWSZECHNY, 
nismo illlustrowaue wszelkim gałę­
ziom literatury, nauce, sztuce i po­
lityce poświęcine N. 28 zawiera:

Grzechy królewskie. Powieść hi 
storyczna, Wincentego Rapackiego. 
Pogadanka, przez Quisa.— Z Sully 
Prudhomme’a W żajobie (En deuil), 
przez Hajotę.— Korrespondencya z 
Yokohama, przez E. 8.— Jeden 
i niewielu. Wspomnienie pośmier­
tne o lekarzu Fortunacie Nowickim, 
przez Leonarda Sowińskiego.— Nasi 
gospodarze, przez Stanisława Ró­
wieńskiego.— Synowa. Opowiadanie 
lekarza, spisała W. Z. Kościałkow- 
ska.— Wystawa przemysłowa na pla­
cu Ujazdowskim. II, przez J. W.— 
Notatki literackie. (Zadanie historyi 
literatury polskiej), —Kronika Po 
lityczna.— Rozmaitości — (Teatr i 
sztuki piękne.— Sztuka, literatura i 
nauka.— Rzeczy społeczne. - Sta­
tystyka.— Wynalazki i odkrycia.— 
różne).— Szachy.

, Ryciny-. Paralityk i ślepy. 
Rzeźba G. Michel'a.— Nowinki. Z 
obrazu Józefa Wodzińskiego. — Gro­
dno po pożarze.— Marge. Robert 
Salisbury.

Dodatek-. O dziecko. (Solange 
de Croix-Saint Lua), przez Alberta 

•Delpita —Japończycy i ich kraj i 
obyczaje. (Podróż naokoło świata), 
przez Hr. Rajmunda de Dalmas. 
Tłumaczenie z francuzkiego H. J. 
B. Na żądanie wysyła się prospekt 
i N. na okaz, bezpłatnie.

UKOŃCZONY

Pierwszy Rocznik
TYGODNIKA

Powieściowo - Nauko­
wego

obejmujący 832 stronnice wyraźnego 
druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno 
w półskórek, ze złoconemi tytuli­
kami kosztuje

któ*y zawiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, Córka 
Hetmańska, Krwawe sieroty, Obra­
zek z naszej ziemi, Partyjka eto- 
sika cr.yli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymok i Handzia, Pierwsza 
pycha—drugie łakomstwo. Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szymon 
z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; wie 
le powiastek czysto polskich —ludo 
wych, obrazków historycznych, baśni 
i wiele opisów rozmaitej treści nau­
kowej. Powieści te itd. w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 
830.00.

RODAKOM
żądającym książkę

„Zbiór Pieśni Naboż­
nych^

oznajmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już też nie bardzo 
wiele. i

Dla tego rozpocząłem druk tej 
lisiążki w

10,000 egzemplarzach 
(dziesięć tysięcy.) 

zawierającą 1,100 pieśni
Będzie w mocnej oprawie i koszto­
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2 25. Nakład tej książki potrze­
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem tej 
książki $1.50, odbierze ją po ukoń­
czeniu- W.Dyniewicz.

Następujący Panowie 
upoważnieni do zapisywu/iia abo­

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za ks»ążki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski i Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Hroklyn’le N. V. T. KornobiH.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—jBerMnfe, Wis. Marcin Warnke.
--Bay City. Walenty Wróblewski.

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Chicago. Stanisław’ Laufereki i Stanisław Bu-

dzbanowski *
— Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Jóaef Pillot.
— Częstochowie. August 1. Zaiontz
—Dunkirk. J. Sriibarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— Detroit. Jan Lemka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
— Freeland, Chas. C. Boczkowski.
Airand Bapids, Mich, A. S. Daniskey i 

J. W. Napierała. 
—Hazleton, Zygmunt Twarowssi.
—Kansas City. J. B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
—Lemont. Michał Nowacki.
—La Salle. P. Bobkowski i Geo. Gostomski.
— Louisville, Ky. Jan Richter.

Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz.
— Mount Carmel. W. 1’rzybyliński
—Nanticoke, John Sosnowski
—Newburgh. Jan Rydlcwski.
-New York'u. J.Wm Budzyński iS.Krzeraiuński 
—Northeim, Wis., Józef Chudyszewicz, 
—Pittsburgh, Pa., Jan BruchwalHKi, Józef Ro­

siński i Wł. Szewczuga.
— Portsmouth, Mich.. M. Stajkowski.
— W Poznaniu, W. Drońsutowicz.
— Badom A Malinowski
-—Scranton, Fr. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyński. 
—Shamokin, St. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.

St. Louis, Mo., Onufry Kozłowski.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i W.

Kieliszewski.
-Toledo, O.,MSzwajkowski i Geo.J.Vollmayer. 

Wllkes BaCzernik.
— Wilno, M A. Mazany.
— Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz 1

W. Lorbiecki

No

6@7 
. 6J-8 

. 4>-5i 
. 61— 7 

5ł-6| 
13 @14 
11 @12.

8.00@.900 
6.00 @ 700 

1 00@l 25
00

7@9 
9|@10 

. 2.50@3 00 
, 3.50@4 65 

4 25@4.45 
30. @62

00
1.15 

17@26 
3—6

. 75—2 00
18 0—25.000

. 4.50
3.00@5.25 

18@2ł 
10i@12 
35@60 
15@35

35@50
1.50-3 (0 

5@9 
ba. 15@20 
100
250@3.75

(Illinois), za

. 86@87 
84@86 
.14@47 
25@33

. 56@58 
48@49 

10.10@ 10.28 
6. 55@6 70 

. 7@U 
. 8@9

10@12
. 17@18 

. 3@S
9/ai2 

. .50-7 5

Ceny Targowe.
Chicago, 5goSierpnia 1885 r. 

Mąka, zimowa . 4.8f@5.25
“Minnesota wiosenna 3.45 @4 25 
“ “ patent. 5.00@5.65
“ żytnia . 3.60@3 85
“ żytnia w miechach3 50—3 75 

Pszenica No 2 buszel
“ No 3 “ 

Kukurudza “ 
Owies 
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, beczkę 
Smalec, 100 funtów 
Szynki funt 
Masło zwykłe 

dobre 
śmietankowe 
Ser 
Jaja, tuzin 
Brzoskwinie, pudło 
Wyborne Messina cytryny, 

pudełko 5.00—5.50 
Bananas, pęk . . 
Melony, za 100 . 
Pomarańcze, pudło . . 
Jabłka beczka 
Kawa, funt Java

“ Rio 
Molasses, galon 
cyrop “ . .
Cukier, pat.'ntent loaf, funt 7@8 

„ standard granulated .
,, standard A .
,, żółty 

Ryż, Carolina funt 
,. Louisiana 

Siano, tunacymotka No, 
o

mięsZane
preryo we

Kartofle, beczka
Gęsi funt
Indyki
Kury “
Kaczki, tuzin
Żywe świnie
Owce
Krowy
Cielęcina, funt.
Spiryt
Wełna
Łój
Fasola(groch biały),buszel 1.20@l,35 
Groch polny
Cybula beczka
Ogórki, tuzin
Tomatoes (pomidory) J
Kapusta

głów
BAWEŁNA.

W New Orleans, La.
Middling . . 94
Low Middling . . 9f
Good Ordinary . . 9|

W Galveston, Texas
Middling . . 9|
Low Middling . . 9 |
dobra zwyczajna . 9|

W Memphis, Tenn.
Middling . . 19

W St. Louis
Middling ... 10

n

BREMEN
UNO

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu­

dowanych i ulubionych parowych okrętów:
Eider, 
Elbe, 
Neckar, 
Bhein, 
Main, 
Salier,

Ems,
Werra, 
Donau,
Cen. Werder, 
Weser, 
Braunschweig,

Fulda, 
Hafpsburg, 
Hohenzollern, 
H ohens taufe n, 
Nuernberg, 
Oder.

Ważące 7,000 ton i eity 8 000 koni.
Z Bremen: W każdą Środą i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotą i Środą.
Parowce tej linii zatrzymują sią w celu wypu­

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francyi w 
Southampton.

eryr przepr.iwt
z New Yorku: z Bremen:

1. Kajuta. Parowce ekspresowe *80 i *100. *SS-$12ó
“ starsze *loo Kto 

2- “ ekspresowe *55 - 60 *72.00
“ starsze........*50................... *iooo

Pokład “ ...........
" starsze .... *23 *22 50 

VO BRKItEN I IfAPOtrROT:
Na Parowcach starszych:

1- Kajuta.......................................
2. “ ...............................................................#100
Pokład. Parowce ekspresowe .' .. . . ..$49 50

“ stan ze 7..... . .<4^56
Dzieci od 1 do 12 lat połowę; pod tukiem wolne. 
Patowe© Norddeutschen Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże­
rów swych w Niemczech. Na biletach, które się 
kupują dla krewnych 1 przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschor Lloyd, 
który jest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York’icm.
OelrichsdtCo.,Gen.Ag. UBowlinaGreen^ N. Y

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po» 
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00. 
H. Claussenius & Co., No. H S. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. Dynlewicz Agent, K32NobleStr. Chicago.

POCZTA CESARSKO-NJEM1ECKA 
i Stanów Zjednoczonych.

Eifflisrut-kifjhuti! 
Stowarzyszenie Parowych Okrętów, 

dwa razy wTJt Jl/pty wających pomiędzy 

New Yorkiem i Hamtatieni.

KNABE’GO

NA BALTIMORE!

i innych.
Wygodne Ceny 1 warunki. Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapel, smyczki i strony. 
Nastrajamy, sporządzamy i polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Raeczywiicic pierwszorzędne piano za umiarkowaną cenę.
„The Bauer Cabinet Grands," najdoskonalszy wyrób w dziale robienia pianóf.
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA.

Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 
Zilustrowane katalogi rozsełamy darmo.

własne wyroby dostaliśmy najwyższą naarodę na wystawie centrami^

JULIUS BAUER & CO.,
156 & 158 WABASH AV., BLISKO MONROE UL., CHICAGO, ILL

BAUER-
Skład Fortepianów i Organów,

Pracownia łubianych pianów Bauefa.
BEHNING’AC
MiLLER’A,
M’CAMMON’A

Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 
urządzone oarowce pocztowe.

Hamburs ko-Amerykańskie pakunkowe 
akcyjne Stowarzyszenie.

£)NIE ODPŁYWU:
Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham- 
bu r g a: w Środę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre­
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy! na odwrót. 
Przy kupnie tykfetów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-American Packet-Fahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą Unią przemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło

1LJON LUDZI
z wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Castle 
Garden, zkąd agenci wysełają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety do i z Europy jakiegobądź miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietówo wiele niższe jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
Zgłosić sią do:

C. B. RICHARD & CO., 
generalni agenci pasażerowi, 

61 Brnadway, I Cor, łFasAinwżotl-_r  , <£• La Salle
New York, | Chicago, III.,

-------- i -------
HF. DYNIEWICZ,
Noble, Str., Chicago, His.

C. B Richard • R L. Boas

C- B. RICHARD & (o.
NEW YORK - CHICAGO - HAMBURG.

Założone 1847.
Bizms Bankowy i Ekspedycyjny. 
Bióro chicagoskie: Róg ‘Washington i La Salle ul

CzynnoSci wprost z wszytitkiemi częSciami ziemi 
■Jeneralna agentura przewozu na hamburg- 

skich parowcach pocztowych.
WEKSLE na przeszło 600 miast. Wypłata 

jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec. Polski, Ga- 
licyi, Rosyl i. t. d. M. tiny na składzie zawsze 
ruble, marki i guldeny. — Ściąganie schodów i 
długów przez doświadczonych pełnomocników.

Wyseika pakietów do Europy dwa razy tygo­
dniowo i towarów do wszystkich częńt.i Świata.

Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

B. STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ7

675 Milwaukee Avenue,
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach

niebezpiecznych^ trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Proesę podawać dobry adros* bo przez podanie 
niedobrego adresu, wyselane medycyny zwracaja 
się i psują.

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawbd 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonały w stylach rozmaiych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce- 
i em i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
uroboty ko&cieloe. Adresować proszę do blora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

OBERŻA
POLSKO-LITEWSKA

Macieja Waranko,

671 Milwaukee Avenue,
pomiędzy Noble i Augusta nl.

CHICAGO, - - ILLINOIS. 
(Apr.16.85.)

KARTY OKRĘTOWE <> 
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadą,co do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VauBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

TbudzynsTT
1.22 Washington Str.

Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden,
NEH YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes

WEKSLOWY
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremońskie, Hamburgskie, Rotterdam* 
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych i Europy.

Ludwik Bcehme,
Skład broni palnej

jako to:
Stućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kuły Kapiszonów

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcr&cye wchodzące w 
zakres puszkarski, ślusarski 1 maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

ADWOKACI
71) Clark str., Rooms 20—21 

naprzeciwko 

NOWEGO „SĄDU”
Chicago.

Pohle 
Jaeger 
Meyer 
A. Meier 
Winter 
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

Bremen a

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis-
JOZEF ROSINSKI,

Pittsburgh,Pa.

3,200 ton.,
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,2D0 “
3,200 “
3,200 “
3,200 “

Z BREME1
America 
Hermann 
Nuernberg 
America 
Braunschweig 
Salier 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America 
Braunschweig 
Salier _____ __

Plac wylądowania w Baltimore jestźarazon 
dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio po któ 
rej może podróżny taniej sic dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’u lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do portu 
natychmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dla wszystkich nienależących ao służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych, którzy zwylde po innych portach u a 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz fi- 
ci, jakie podróżni Polacy mają na naszych paro­
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie­
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara eię 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre­
men do Baltimore,,
Bilety na podróż TAM i NAPO- 

S^ROTmają zniżoną cenę,
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER <£ CO.9

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md. 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE * WASHINGTON STEET, 
CHICAGO, ILI..

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców
Pólnoeuo-nlemtecklego l.loydu.

X BREMEN DO AMERYKI.
MARTIN WARNKI,

Berlin, Wis.

GEORCE GOSTOMSKI,
La Salle. Ul-

ST. BUDZYŃSKI, 
New York City- 

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu*
Na parowcach poi. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sic do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern
Hohenstaufen
Habsburg
Salier
Hermann

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy ____  ..
Baltimore '! przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład  * 23,00

Dzieci od 1 do lal 12 połowę.
Z BREMEN DC BALTIMORE
Pokład *22.00
Z przylądkówSkandynawshich *29,00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę* niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Ceny za podróż na między 
pokładzie tańsze, jak u jakiej- i 
kolwiek innej kompanii.

kapitan

Z BAŁTIMOHE
21 stycznia 11 lutego

4 lutego 25 lutego
18 lutego 11 marca
4 marca 25 marca

11 marca 1 kwietnia
18 marca 8 kwietnia
25 marca 15 kwietnia
1 kwietnia 22 kwietnia
8 kwietnia 29 kwietnia

15 kwietnia 6 maja
22 kwietaia 13 maja
29 kwietnia 20 maja

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pieców, Naczyń kt - 

chennych i źelaztwa,

427 MILWAUKEE AVENUE
——Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po #8.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pie­
czenia chleba 1 nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90e.

“ “ “ “ 8 po $1.00.
Menaszki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po 15c.

t^SPRZEDAJ^ i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTOWK^*^# 
po ściśle równych cenach. Pamiętajcie na czeski 
oklep

Ch.as. Sokup
427 Milwaukee Ave.,Chicago.

Mówimy po polsku.

TANIO! TANIO!
R, Stobiecki & Steele,

4S7 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty.
WIELKI 

skład polski 

mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 

487 Milwaukee A venue, 
Chicago, His.

1 STOBIECKI li SU

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 SOtrrm STREET, OIEZIO-^GS-O, TT. ,T -==!
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w niedzielg tylkoiod 10 przed południem do 12 w południe.

was nie

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, ze jest przysposobiony 
udzielać sie cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i. cierpiący ogół obznajmiaz 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mogtj stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdównictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w "no­
wszych czasach medycyna została poprawniejszą. Drastyczne środki Staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryąlne uznano nietylko być szkodhwemi dla systemu, lecz nawet 
zabój czerni.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest gradnowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, ze przez wiele lat poświgeał sig 
studyom dla leczenia

mWATHYCH, NERWOWYCH 

CHRONICZN YCH CHORÓB, 
JAKO:

nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czerpnigta żywotność, przedwczesny upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowavyszy lekarstwa wielkiej 
Jeczebne^ siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylko chwilową ulgę, lecz 

IK T Z VTL S’T? 1VTV którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej 
11 Jw jl I I I f i I lij 1^ I j ■ nieroztropności (nasienna słabość), także, napadają was 

nagtgpnjące symptomy: nerwowa słabość, impoteneya 
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzya idei, nasowiałość, strata lustra w oku. 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strato energii, czeste urynowanie,—być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby. lecz być może, że prędko znnzacu sig no ostatniego. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszaią oa zujgcia sig zwalczająeemi was dolegli­
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodztoncow, uposażonych jeninszem pozwoliły za­
lać sig rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoją ofiarę. Pa­
miętaj że i i • •

“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a wiec odłóż na bok fałszywa dumo i poradź sig ko8°.^ c0 z gruntu zna Big na twej dolegliwości 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stałą ulgę w choróbsku, które dzień ci 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w społeczeństwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią zaczyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstań 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, me mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny głos troskliwej siostry, 
cofnij się wspomnieniem do mądrych rail kochającego ojca, i pomyśl czem jestes dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności wobec ludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobłysk, zostawiający sig na mieliźnie dumy, opuszczonym, za­
pomnianym i straconym; a wiec uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nic pocieszaj sig myślą, ze 
Natura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dgoy rosną z małych żołędzi,” ze ‘ małe złe rodzi wielkie choroby.ł‘ 

Mężczyźni średniego wieku,
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznemi evakuacyami pęcherza, często z palącą, 
i gryząca sensacy . W urynle znajduje alg coś nakształt lipkiego oaadu, sprowadzającego nerwów.' 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantuj? wyleczenie oraz zupełne wj .< 
czenie organów geuito-urynowych. Wszyscy którzy ulegaj4 praktykom swej płci, w naszych 1.1. 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają zcodzyskajgzupęhioigruntoynewyzdrowienie. Posiada.'^ 
zdatność i doświadczenie. Właściciel. przypomina cierpigcym swe ulgi a ich własne dóbr... J. co 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i Ozdrowienie a u. •
upadek jest rzeczywisty filozofiy medycyny. Wasz lekyz domowy z pewnością bgdzie dręczyć, nauy 
gać i krępować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. w łaściclel szczgsliwle zaine. hu 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceiisi muzie codziennie uznajy 1 gorgW 
przyjmują jego odłyczenie sig od zużytych formalności..

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić *500.00 w każdym przypadku za niewyleczenie Choroh" 

Pry Wsżekie porady i zwierzenia zatrzymujy sig w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso 
bic dozieram odebranych listów i odnisujg osobiście.

Pozwólcie, że jeszcze Taz teden 1 to ostatni przypomng wam abyścię, doścignięci z h m. rzy >- 
kiej 1 skutecznej szukali pomocy, ponieważ każdą godzina i każdy dzieli przyspiesz , was do gpr 
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam więu 
was nie odkładajcie. . , „,, „ . ,Bióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary,
132 S. Clark Street, Chicago, 111.
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